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Ras Desta
marsz. Graziani zameldował o tym

ADDIS ABEBA. Agencja 
Stefańi donosi: Wicekról Gra- 

* żiani 'przesłał na- ręceM uśso- 
liniego raport, podikreślający 
ob łudęR aśa Desty, któ.ry z 
jednej stfo-ny zabiega! o łaskę 
,Włoch, z drugiej zaś strony 
organizował opór przeciwko 
ich postępom.

M^arsz. Graziani zdaje rów- 
ińÓezfcśnie sprawozdanie z ak- 

Vl\iji bojowej przeciwko Rasowi 
Desta, która zakończyła się 

W 'dń. 24. b. ra. rozgromieniem 
bafidy buntowników przez od
dział krajowców z prowincji 
Tigre, dowodzony przez włos
kiego kapitana Tucci. Przy 

?• i boku"kapitana Tucci walczył 
' dedzak Toklu.

Ras Desta został pojmany 
do niewoli i natychmiast roz-

asa Dępty ze~

mógł wpływać na stan umy- Abisynii jest całkowicie nie- zamacji na Marszałka Grazia- 
słow ludności tubylczej. możliwy. niego. }

Dzisiaj nawet dla tubylców . Wraz z Rasem Desta nikną RZYM. W dn; 9 marca, jajko 
jest rzeczą jasną, że wszelki nadzieje na zbrodnicze spiski, w  r o c z n ic ę  utworzenia Inipe-t 
powrót do barbarzyństwa w których wyrazem był ostatni rium Włoskiego, odbędzie si^

Wojska rządowe posuwam sio wzdłuż lejów
’ l ■ ' • l ! - -.i

' 5> ̂  -śmierci■ •( ł : . - v
jajęęo-ł dó \  grobu, ostatni przy- 

. wódca r,ewolty* w Abisynii. 
RZYM. ,\Tribuna‘Y omawia

jąc znaczenie likwidacji ban
dy dywersyjnej Pasa Desty, 
pisze, że, wraz z bandą tą znikł

73 1 /  . r\V^ Przewodiiiiczący i syteckim w powietrze kontr- 
a Senv| minę, chcąc w ten sposób za

pobiec wybuchowi mitiy po
wstańczej. ' . j-'  ̂ v

Równocześnie artyleria rzą-

M i a j  a, komunikuj e :
Dziś rano wojska rządowe 

wysadziły na odcinku liniwer-

dowa otworzyło ogień na od
kryte przeż lotników na tym 
ó dc i n ku k ó ncen tracje nfeprzy 
jńcietśkie: i

Wzrost aktywńości arty  Jerii
WKSł?-"SSO|

HarsL Śmigły przylał pik. Koca
Do nowego obozu napływają dalsze akcesy

- A jjrtuuci i
ostatni czynnik rewolty, który ma Koca.

Wczoraj o godz. 17.30 mar- Zarząd’ główny" i łikomenda 
szalek Edward Śmigły-Rydz główna Związku Rezerwistów 
przyjął na audiencji płk. Ada- oraz rada główna Rbdziny^Re-

zerwistów na wspólnym p*osie

Wczoraj o g. 18.30 nieznany 
osobnik wszedł bocznym wej- 

,• ściepL do dziąlu paczek w głów 
nym urzędzie, pocztowym w 
Częstochowie, w. chwili gdy ka 
sjer obliczał kasę.

Złoczyńca błyskawicznie 
przechylił się przez kontuar

D rugi r a z p . BarlicSci 
p re zyd e n te m  Ł o d z i

Na wczorajszym posiedze
niu Rady Miejskiej w Łodzi 
został ponownie wybrany pre
zydentem m. Łodzi p. Norbert Barlięki.

na pocztę w
o B t m e S ł  Sk;«v$ę g
porwał paczkę banknotów, 

poczym wybiegł na ulicę i 
wskoczył na pozostawiony u 
-wejścia rower.

Urzędnicy pocztowi puścili 
się w pogoń za uciekającym i

oddali za nim kilka strzałów. 
Mimo energicznego . pościgu, 
złoczyńca zdołał zbiec. Po ob
liczeniu kasy okazało sięi że 
zrabowano 3.200 zł.

Przewdtica reksHtóur
po dczas o d c zy tu  p re m . va n  Zeelanda

wany i osadzony 
policyjnym.

w areszcieGANDAWA. — Podczas od
czytu prem iera vau Zeelanda 
w Gandawie przewódca rek- 
sistów.Leon Degrełle usiłow ał.
wystąpić z przemówieniem p o ; ^  na ł
lemicznym, lecz został areszto i FiTOKlfilTI 0 0  r i 0 f Z 2  •

Trzęsienie ziemi w Jugosławii
Wala sin domy l iomm lateyoM

BIAŁOGRÓD. Wczoraj da-. i ' . i >— ---------— ua -
ly się odczuć około godz. 10 
ta. 30 rano dość silne wstrząsy 
podziemne, trwające 7 minut.

W ośrodku trzęsienia zie
mi, znajdującym się w okoli
cach miejscowości Rudnik, 
Górni Milanowac i Knicz 
wstrząsy spowodowały rozwa

lenie się kilku domów- i komi
nów fabrycznych. Dotychczas 
nie ma żadnych wiadomości o 
ofiarach.

dzeniu w dniu 25 lutego r. b. 
uchwaliły jednogłośnie przy
stąpić do obozu płk. Koca.

D nia 25 lutego 193? r. odbyło się 
nodzw yczajne posiedzenię Zarządu 
głównego F ederacji Polskich Związ
ków  O brońców O jczyzny przy  
współudziale slederow nnych związ
ków, przedstaw icieli zarządów  wo
jew ódzkich F ederacji P.Z.(KO. z ca
łego k ra ju .

Celem tego zebran ia było uchw a
lenie zbiorow ej rezo lucji w związku 
z dek larac ją  ideowo-program ową 
płk. Adam a Koca.

W dn. 24 b. m. sek re taria t płk. 
Adama Koca otrzym ał m. in. nastę
pu jące  zgłoszenia organizacji:

Kolejowe Przysposobienie W oj
skowe — Zarząd Główny w odezwie 
podpisanej przez członków Zarządu 
Głównego z prezesem  Star/aM em , 
zgłaszając akces do akc ji płk. Koca, 
podkreśla m. in.:

„Kwestia zorganizow anej, „jedno
licie k ierow anej woli*4, to dla dzi
siejszej Polski najp iln ie jsze  zada
nie. N aród musi z siebie wydobyć 
m aksimum sił i energii twórczej*. 
Aby to było możliwe, milionowe rze 
ssie obyw ateli stanąć muszą ram ię 
przy  ram ieniu  do w alki o przyszłość 
ojczyzny., Tylko k c o rd \n a ę ja  w ysił
ków, wspólność kierow nictw a i n a 
leży ty  podział zadań przybliży  nas 
do celu**.

D ale j akcesy zgłosiły zarządy 
okręgowe Pocztowego Przysposobię 
nia Wojskowego, oddziały i koła 
związków b. w ojskowych, Związku 
S trzeleckiego i Z,w. Itezerw istow  i 
Przysposobienia W ojskowego i t. d.

Związek »>. O chotników  Armii Pol 
sk ie j Zarząd G łówny ,w ita  z rado
ścią fak t tw orzenia przez pik. Koca 
obozu konsolidacji naroodw ej, w ie
rząc głęboko, że ogłoszony program  
na szerokiej płaszczyźnie społecz
nej zgrom adził p rzy  wspólnym  stole 
w szystkich obyw ateli dobrej woli,

Emigracja sdmików do Belgii
r  frtC A T Q .*1 T . n n  a  a . l c n r > T V -Prowadzone przez ekspozy- 

t e ę  Funduszu Pracy w Sos
nowca zapisy kwalifikowa
nych górników na wyjazd do 
Relgii są już na ukończeniu. 
Dotychczas zgłosiło się około 
7D0 kandydatów.

Według przewidywań do 
końca bież. tygodnia tj;. do 
chwili zakończenia zapisów, 
liczba zgłos-zeń wyniesie w Za
głębiu Dąbrowskim przeszł-o 
tysiąc kao dydatów.

W.: dniach od 2 do 5 marca

nastąpi ostateczna rekrutacja 
zgłoszonych górników przy u* 
dziale delegata bełgijskiogo 
syndykatu kopalń.

Prawdopodobnie w połowie! 
marca zakw 
cy  w yjadą

powstańczej ubiegłej noęy 
śwdadczy o luzowani u oddzia
łów powstańczych na froncie 
m adryckimi

PARYŻ. Havas donosi z Ma
drytu:

, Na skutek wybuchu miny, 
[.który nastąpił wczoraj rano w 
dzielnicy uuiwersyteckiej, ru 
nął szereg domów. Wojska r?ą 
dowe* korzystając z zamiesża- 

|»nia, zajęły kilka rowów .strze
leckich, obsadzonych poprze
dnio przez powstańców.

O godz. 15 m. 30 w ojska rzą 
do we spowodowały wybuch 
miny na południe oa Carahan- 
chel Bajo.

Za wt a li ło s i e w  iełe domów, 
obsadzonych przez i^wstań- 
ców.

W ojska rządowe ruszyły na 
tychriiiast naprzód, aby uforty 
fikować leje, powstałe na sku
tek wybuchu. , ‘ f

Patrole wojsk rządowych 
wkroczyły na przedmieścia m. 
Maranosa, które powstańcy 
mieli niemal całkowicie ewa
kuować, pozstawiając jedynie 
gniazda karabinów maszyno
wych i moździeże z ni.eliezmą 
obsługą.

Powstańcy kontratakowali 
ic okolicy Mo-rata'de Taiuna. 
lecz zostali odparci.”

GIJON. — Komunikat rzą
dowy donosi: Na odcinku Gal- 
loto Lugones zaatakowały w 
dniu wczorajszym wojska rzą 
dowe fabrykę broni wr Lace- 
ga.

Fabryka ostrzeliwana była 
że wszystkich stron przez'ka
rabiny maszynowe oddziałów 
,.Dinaraiteros4\

Wakcji brała, również/ U- 
dział artyleria rządowa, pod 
której ogniem znalazły się 
również pozycje nieprzyja
cielskie w miejscowości DevM- 
lar. v

Lwów — Wiedeń 1 1 :5
W czwartek wioczńtem ro

zegrany został we Lwowie mię 
dzynorodowy mećz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami

Wied m a; i* Lwoważ .
Mecz zakończył, się. nieocze

kiwanym zwycięstwem Lwo
wa w. stosunku 11:5..

Neżłauk następca Ordionikidze
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Krw aw e zajście w  Syrii
O rg a n iza c ja  „S ta lo w y c h  k o s z u l"  w  w alce z  policją fra n c .
ALEPPO. Wynikło tutaj po 

ważne za jście# między nacjona
listyczną organizacją syryjską 
„stalowych koszul**, a  woj
skiem francuskim.

W czasie uroczystości „stało 
wych koszul** oddziały organi
zacji maszerujące przez 'mia
sto zajęły całą jezdnię, nadje
chał z tyłu samochód ciężaro
wy francuski wiozący kilku o- 
ficerów i żołnierzy.

Nacjonaliści nie chcieli sa
mochodu przepuścić i wreszcie 
otoczyli samochód i rzucili się 
na siedzących w nim. Na po
moc napastowanymi przyty ł 
patrol żandarmerii francu
skiej, który również został oto
czony i rozbrojony. Dopiero 
interwencja większego oddzia
łu wojska uwolniła wojsko

w ych  z opresji. Jeden oficer i 
żandarm ciężko ranni zostali 
przewiezieni do szpitala.

W związku z tym zajściem 
aresztowano 27 napastników, 
w liczbie których znajduje się 
wielu szefów sekcji „stalowych 
koszul** oraz ich wódz w Alep
po Nader Es-Sati.

Staną oni przed sądem woj
skowym i będą odpowiadać za

W iz y t y  b. k ró la  
Anglii

.WIEDEŃ. — Książę Windso 
tu  i brat jego książę Kentu od 
wiedzili posła angielskiego w 
Wiedniu Selby. ICsiążęta są 
przedmiotem licznych owacyj 

! ze strony publiczności więdeń 
skiej. Książęta zwiedzili zabyt 
ki historyczne i muzea wiedeń 
skie.

1000 za p a ln ik ó w  
w  aucie

PERPIGNAN. Gwardia ru 
ch o m a zatrzymała na moście 
przy w si Elne samochód cięża
rowy dążący z Paryża do Hisz
p an ii. W samochodzie znale
ziono tysiąc zapalników arty
leryjskich.

Dwaj szoferzy, niejaki Vink 
i  Flug zostali aresztowani i 
przekazani sądowi.

Samochód wraz z ładunkiem 
skonfiskowano.

napę
żołni

ad na będących na służbie 
żołnierzy.

Sytuacja między ludnością 
arabską a wojskiem francu
skim staje się coraz bardziej 
naprężona. Po ostatnim wy
padku, kiedy pobito kilku ofi
cerów i żandarmów francu
skich doszło znowu do incydcu 
tu. Został pobity przez człon

ków nacjonalistycznej organi
zacji „stalowych koszul** sier
żant francuski będący na służ
bie. Ciężko rannego przewie
ziono do szpitala.

Wobec powtarzania się tego 
rodzaju wypadków należy się 
liczyć ze specjalnymi represja
mi ze strony wojskowych 
władz francuskich.

Kanclerz Hitler o Szwajcarii
Istnienie te g o  k ra ju  je s t ko nieczno ścią

BERN. — Szwajcarska agen 
cja telegraficzna donosi, źe na 
dzisiejszym posiedzeniu rady 
federalnej zostało złożone oś
wiadczenie w sprawie rozmów 
jakie przeprowadził b. radca 
federalny Schultness z kanc
lerzem Hitlerem w Berlinie.

Kanclerz miał oświadczyc,
że istnienie Szwajcarii jest ko
mecznoscią z pu widzenia
interesów europejskich. Chce
my, mówił dalej,
rych sąsiadów,

mieć dob- 
z którymi bę

dziemy mogli podtrzymywać
jak najlepsze stosunki i lojal
nie współpracować.

W mowie wygłoszonej w 
Reichstagu, mówiąc o neutral 
ności 2-cn państw, kanclerz 
miał na myśli również i Szwaj 
carię, gdyż neutralność je j 
jest już uświęcona tradycją i 
uznana przez wszystkie mocar 
stwa, a więc i przez Rzeszę. 
Niemcy zawsze uznawać będą 
integralną neutralność Szwaj
carii, mówił kanclerz, i nigdy 
dotąd nie dały okazji do po
dejrzeń o intencje przeciwne.

Rada federalna przyjęła te 
wyjaśnienia z żywym zaaowo-

1400 niewiast wyjechało do kolonii
Zd e c yd o w a n a  a kcja w ła d z  w łoskich

oryginalnym 
t400 żon oficerów, urzędni
ków i robotników udaje się do 
swych mężów w Afryce.

Jest to zapoczątkowanie rzą

dowej akcji kolonialnej mają
cej na Celu w pierwszym rzę
dzie tworzenie włoskićh osie
dli w imperium oraz zapobie
żenie związkom mieszanym 
z Abisynkami.

Strajkuie 27.000 robotników
P o w a żn a  s ytu a c ja  w  A m e ryc e

NOWY JORK. -  W chwili 
obecnej w Stanach Zjednoczo
nych stra jku je  ok. 27.000 ro
botników w różnych gałęziach 
przemysłu. S trajki obecne są, 
naogół biorąc, skutecznie loka 
lizowane i nie trw ają długo.

Przewidują, że przed 1 kwie 
tnia nie będzie żadnego szer-

saegu ruchu strajkowego W 
przemyśle , a to wobec tego, Ż6 
dopiero na dz. 1 kwietnia zwią 
zek robotników przemysłu mb 
talowego wystąpi z żądaniami 
podobnymi jakie wysuwali ro
botnicy przemysłu samochódo
wegó.

Olbrzymi pożar w tartaku
S tr a ty  w y n o s z ą  p ó ł m iliona zło ty c h

ternem.

Zator? lodowe na Wiśle
TORUŃ. — W dniu wczoraj 

szym na Wiśle na odcinku po
między Grudziądzem i Bień- 
kówną w powiecie chełmiń
skim utworzyło się kilka zato
rów, które lodołamacze usunę
ty-

W godzinach wieczornych 
utworzył się jeszcze jeden za
tor 2 km. powyżej portu zimo
wego w Chełmnie. Zator ten 
cbecnie jest rozbijany przez 
iodolamacze. Rynnę w pokry
wie lodowej na Wiśle wyłama 
no do km. 797.

Akcja czołowa łamania lo
dów" została wstrzymana do 
czasu oczyszczenia łożyska Wi 
sly od zatorów na odcinku 
chełmińsko - bieńikowskim.

LWÓW. — Wczoraj nad ra
nem wybuch! wielki pożar w 
tartaku i młynie parowym bra 
ci Langer w Samborze, nisz
cząc doszczętnie cały zakład i 
pozbawiając warsztatu pracy 
200 robotników. Olbrzymi po- 

zlokalizowały straże pozar
zarne miejska i kolejowa oraz 
wojsko. Wodę rzeba było do
wozić na parowozach.

SKŁADAJCIE CHARY
FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

NA

Konto W. K. O.

Sensacyjny proces koleiarzy
W czoraj rozpoczął się we 

Lwowie proces przeciwko ko
lejarzowi Filipowi Dammowi 
i b. żołnierzowi Legii cudzo- 
zienLskiej w Maroku Józefowi 
Kaniuckiemu, którzy w nocy 
z 23 na 24 sierpnia r. 1936 na

Groźba powodzi we Francji
W ielki p r zy b ó r  S e k w a n y

FARYŻ. — Deszcze, trw ają
ce od dłuższego czasu, wywo
łały gwałtowny przybór wody 

je j dopływach.na Sekwanie 
Żegluga rzeczna została pra
wie całkowicie wstrzymana. 
Wszystkie piwnice domów pa-

Kurnnacia króla Jerzego VI
k o s zto w a ć  b ę d zie  7  i p ó ł m iliona z ł .
LONDYN. Wczoraj ogłoszo

ne zostały cyfry budżetu doty
czące przewidywanych wydat
ków państwa, z wyjątkifm 
wydatków wojskowych oraz 
cyfry dotyczące dochodów po
szczególnych działów ac!:"iini- 
stracji państwowej bez wpły
wów z tytułu podatku docho
dowego.

Wydatki te przewidziane na 
. rozpoczynający się w dn. 1 
kwietnia rok budżetowy 1937/ 
38, ustalone zostały w wysoko
ści 408.053.605 funtów ang., 
dochody zaś z opłat celnych, 
wpływów poczty i dominiów

zostały ustalone w wysokości 
86.244.60^ funt. ang.

Wyda u. w stosunku do ro
ku ub. zwiększone zostały o 
32.483.432 funty. Budżet spe- 
sjalny Ligi Narodów wynosi
144.500 funt. ang., wobec
271.500 funt. w roku ub., bu- 
dżte ministerstwa spraw zagra 
nicznych — 139.995 funt. wo
bec 179.746 funt. w r. ub. bu
dżet min. spraw wewn. i dróg 
i mostów wykazują wzrost w 
stosunku do roku poprzednie
go, a wydatki związane z ko
ronacją królewską zostały usta 
lone na 303.000 funt. ang.

rys h, położonych w pobli
ża Sekwany, zostały zalane. 
Roboty przy moście Neuiliy 
zostały przerwane, przeszło 
200 robotników straciło pra
cę.

Na niżej położonych ulicach 
Passy pracują pompy, wydo
bywające wodę z piwnic. Na 

wystawowych, pomi
mo pewnych trudności, prace 
są kontynuowane. Wszelkie 
śr dki ostrożności zostały 
przedsięwzięte.

W okolicach Paryża ogrody 
i miejscowości nadbrzeżne są 
już zalane. W kilku miejsco
wościach nawet ewakuowano 
mieszkańców z domów zagro
żonych przez powódź.

przestrzeni między Zimną Wo 
dą a  Lwowem rozkręcili szy
ny kolejowe a jedną z szyn u- 
sunęli, wskutek czego pociąg 
pospieszny wykoleił się, wy
wrócił i uległ częściowemu z t »; 

szczeniu.
Obaj oskarżeni rozkręcili w 

podobny sposób szyny w dwa 
miesiące później również pod 
Lwowem. Szkoda poniesiona 
przez skarb państwa wynosi 
około 60 tysięcy złotych. Ce
lem złoczyńców było obrabo
wanie pasażerów przy uzy-

?trwa trzy di

Z n ó w  m o rd e rs tw o  
w  P a le s tyn ie

JEROZOLIMA. ~  Z powodu 
nowego faktu zamordowania 
Żyda zaostrzono zarządzenia 
policyjne. W ykryto skład 
bomb w m. Sakna.

Dowódca .brytyjskich sił 
zbrojnych w Palestynie gem 
Diii zamierza zorganizować 
milicję żydowsko - arabską

im. | gielskich.

Zgoda miedzy Arabami
SAN AA (JEMEN). Trzech 

synów Imama Jemenu Yecliji 
udało się z pielgrzymką do 
Mekki. W czasie pobytu w 
świętym mieście, synowie Ima 
ma spotkają się z królem Ara
bii Ibn Saudem.

W związku z tym należy 
przypuszczać, że zostaną za
cieśnione więzy przyjaźni mię
dzy oboma państwami arab

skimi, które jeszcze w tak nie* 
dawno, bo w 19 2 r. znajdowa* 
ły się w wojnie między sol

■BPW3«aWT)r

Tajemnicza śmierć literata

Pragnie zagarnąć miliony wuja
Z ja w ił  się „ k r e w n y "  zm a rłe g o  „k ró la  śm ierci" Za c h a ro w a

Znaleziono go bez życia w
HOLLYWOOD. — Literat lyv. ood Humprey Pearson zo- 

utor scenariuszów filmo- sial znaleziony rano bez-życia 
wych popularny w kołach Hol w swej odosobnionej willi w

Palrnspring w Kalifornii.
Policja wezwana przez słu- 

y * go znalazła zwłoki pisarza 
z śmiertelną raną postrzałową 
O lok  łóżka, na którym zakoń
czył zyc e leżał porzucony re-

ALEPPO. Do spadku po 
Bazylim Zaharowie, zmarłym 
zeszłego roku w Monte Carlo, 
zgłosił się nowy pretendent. 
Jest to mieszkaniec Aleppo Ri
chard Filip Chachati. Twier
dzi on, że Bazyli Zahar był je
go wujem, który urodził się 6 
października 1849 r. w Aleppo 
i ordzie został zapisany w knie

jach gminy rzymsko-katolic
kiej. Jako młodzieniec uciekł 
do Konstatynopola, gdzie też 
datują się początki jego olbrzy
miej fortuny.

Nie chcąc więcej widzieć i 
być poznanym przez swoich 
rodziców, przybrał nazwisko 
swojego przyjaciela z dziecin

nych lat Bazylego Zahar, które 
to nazwisko następnie w cza
sie podróży swojej do Rosji 
zmienił raz jeszcze na Zaha- 
roff.
• Filip Chachati twierdzi, że 

dysponuje wiarygodnymi do
kumentami i ma wszelką na
dzieję otrzymania spadku po 
wuju-milionerze.

woiwer. Dotychczas nie
op
dl

jaśniono czy Pearson popełni*
samobójstwo czy też pa 
rą zbrod:

fi*
im.

Żona pisarza doznała szoty 
nerwowego i dotychczas U1? 
mogła udzielić żadnych wyj*
men.

Policja zagroziła um iem  siły
i robotnicy opuścili okupowaną fabrykę

SANTA MONICA. 400 stra j
kujących robotników, którzy 
od trzech dni okupowali wiel
kie zakłady samolotowe „Dou- 
glas“ opuściło warsztaty na 
wezwanie policji, która w razie

niezastosowania się do tól? 
rozkazu groziła użyciem

Opuszczenie w arsz ta t^  
przez strajkujących odM 
się bez żadnych incydentów

Straty wynoszą około p ó l 
miliona zł. przyczyny pożaru, 
który powstał w składzie tro
cin w piwnicy, dotychczas nie 
ustalono.

W  tygodniu ko ro 
nacyjnym  „p re m ie " 

dla Pezro D otnycii
LONDYN. — Rząd postano

wił upoważnić biuro pomocy 
bezrobotnym do wypłacenia 
dodatkowo w tygodniu koro
nacyjnym każdemu zarejestro 
wanemu bezrobotnemu 2 i pół 
szylinga oraz ponadto po jed
nym jeszcze szylingu na każ* 
dę dziecko bezrobotnym obar 
czonym rodziną.

przy uzy- milicję 
ciu broni palnej, rroces pc- * pod dowództwem oficerów au

Spotkanie to ma również 
wielkie znaczenie jeżeli chods* 
o stosunki między rodami pa* 
nującymi w Arabii, które t? 
stosunki od czasów wielki®! 
wojny układają się niezbf* 
serdecznie.
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T a n i  sposófc!
Dwaj żonaci panowie, Cyt

ryn i Pipman, rozmawiają o 
bolączkach życia małżeńskie- 
go.

— Te kiecki, te przeklęte 
kiecki mojej żony kosztują mar 
jątek — narzeka Cytryn. — 
jak  ja sobie kupię garnitur, to 
go noszę okrągły rok i jest do
brze. A żona musi mieć na ka
żdą porę roku inne stroje: zi
mowe, letnie, wiosenne, jesien
ne. Na każdą porę dnia też in
ną kieckę: wieczorową, połud
niową, obiadową, podwieczor
kową, i diabli wiedzą co — już 
mi się w głowie miesza! Prócz 
tego jeszcze balowa też jest 
potrzebna! Zwariować można!

A jak nie ma jednej z tych 
kiecek, to już jest nieszczęśli
wa i ja  jestem tyran, drań * 
niedobry mąż.

Gangsterzy znów grasuia
Policja walczy, ale niestety bezskutecznie

‘ trzeci ściągnął z pań klejnoty (Znalazła tylko czarne aulo*
wartości 6.000 dolarów. Na-1 które, jak  się okazało, gang-

■”  ! '* łA” w clrradli z postoju.Gdy Hoove<r utworzył w St. 
Zjednoczonych specjalną po
licję do walki z przestęp
stwem, aby chronić życie i 
mienie spokojnych obywateli 
przed gangsterami, zdawało 
się z początku, że jego wysił
ki dały pomyślne wyniki, że 
zdołał przerazić przestępców i 
ukrócić ich samowolę. Z cza
sem jednakże gangsterzy przy 
zwyczaili się do nowej policji, 
znikł ich strach i ' 1----

stępcom. Towarzystwo składa 
jące się z trzech pań i trzech 
panów wracało nad ranem z 
nocnego lokalu i zatrzymało 
się przed domem jednej z pań. 
W tej samej chwili do auta 
podjechał duży czarny samo
chód. Z samachodu tego wy
skoczyło trzech zamaskowa
nych mężczyzn. Dwaj z nich 
sterroryzowali towarzystwo, a

znów zabra
li się do swej przestępczej 
działalności.

Na ten stan rzeczy wskazu
ją  dwie bezczelne napaści 
gangsterskie. Przed dwoma 
miesiącami na francuskiego 
króla samochodowego Mathi- 
sa i jego małżonkę, gdy w ra
cali do hotelu, napadli gangste
rzy. Dzięki przytomności u-

wartości 6.000 dolarów. iNa-i K.IU1D, j t t« .  x - 
paść trwała zaledwie kilka mi sterzy skradli z postoju, 
nut. Po obrabowaniu kobiet w ł*',,a  ™rzvmiszczaj 
gangsterzy wskoczyli do swe
go samochodu, który znikł w
ciemności.

Zaalarmowana policja na
tychmiast przeprowadziła o- 

- bławę w całej dzielncy, ale nie 
I wpadła na trop przestępców.

Władze przypuszczają, ae 
banda posiada obserwatorów 
w  nocnych lokalach, którzy 
zawiadamiają ją  telefonie®' 
nie, aby zabrała się do „dzae« 
ła“, gdy tylko widzą gości po- 
siadających ra  sobie drogo
cenne klejnoty.

r a n —  ■ II ■ !■■■■— ■ IIIIWI—I M——B—  ____

Niesamowita zbrodnia inżyniera
Z a m o rd o w a ł ukochaną, i n a d a ł k o m u n ik a t p r z e z  radio

dr. Arno Fir- j pracowali \v szpitalu. Jeden z » kowo wypierał się wszelkiej wi 
1 J~ prześladował| nv, gdy jednakże stwierdzono,

że ślady stóp w mieszkaniu za

Ywnuan. f. . — j nieświa
domości, że ma do czynienia z 
prawdziwymi gangsterami, u- 
dalo mu się ujść z rąk prze
stępców. Z błyskawiczną szyb
kością wyciągnął rewolwer i 
trzymał w nim w szachu na
pastników dopóki nie przyby
ła, policja.

W ostatnich dniach gangste
rzy znów nocną porą aokonali 
podobnie bezczelnej napaści, 
ale tym razem napadnięci nie 
potrafili stawić oporu prze-

Mówię panu, jak ktoś c h c e ! mysi>1 przemysłowca, a raczej 
być dobrym mężem, to się mu-1 wskutek całkowitej 
si zrujnować!!... idomości, że ma do c

Słuchający tych wywodów 
pan Pipman, uśmiechną! się z 
politowaniem.

— Nie sztuka się rujnować, 
żeby być dobrym mężem. Ale 
sztuka być dobrym mężem za 
tanie pieniądze.

— Co robić?
— Rób pan to, co ja. Mam 

swój sposób.
— Jaki?
— Bardzo prosty. Na przy

kład żona chce mieć suknię ba
lową. Jak jej nie ma, to się 
czuje nieszczęśliwa. Tak?

— Tak.
— A co taka suknia kosztu

je w sezonie? Najmniej 150 
złotych. Prócz tego trzeba li
czyć, że jak żona ma suknię 
balową, to chce ją wy korzy- 
gać i zaczyna chodzić na bale.
Plus minus taka suknia razem 
z balami kosztuje 300 — 400 
złotych. To jest bardzo dużo

— Więc co robić? Jak nie 
kupię, to żona będzie nieszczę
śliwa.

w

R u n ą ł z  w yso ko ś ć  
40 m tr .

SOSNOWIEC. -  W jednym 
z szybików na terenie Towa
rzystwa. Sosnowieckiego wy 
darzył się tragiczny wypadeK, 
któremu uległ bezrobotny g ó r. 
nik Bolesław Grabowski. ] 

Uszczelniając szybik, z któ
rego wydobywał się gaz węg
lowy, Grabowski odurzony 
trującym gazem stracił przy
tomność i runął wgłąb szybu 
z wysokości około 40 mtr.

i* tym samym czasie pow
stał w szybiiku pożar, który u- 

' ratowniczej 
Dopiero po 

z

Pan Pipman uśmiechnął się

~  Trzeba kupić! \ drużynie ratowniczej
— Kupić?... Więc gdzie jest 1 ^ ze^ ą akcję. Dopiero po 

ten pański świetny, tani spo-1 V . ■ ^  godzinach z dna
sób?! S T  wydobyto zwłoki of.a-

— Zaraz! Jeszcze me skon- a£ku.
czyłem. Irzeba kupie... ale poi *y 
karnawale. Na wyprzedaży 
posezonowej pan może dostać 
balową suknię za 20 złotych.

— Ale po co po karnawale 
kupować halową suknię?

— Po co?! Po to, żeby żona 
nie mogła narzekać, że 
nieszczęśliwa z powodu nj 
balowej sukni.

— Po karnawale już jej nie
potrzebna.

— Właśnie! Tu jest jeszcze 
jeden wielki plus! Żona m ama

wsuknię balową i nie może 
niej nigdzie chodzić. Bo już 
nie ma balów. 1 pan, prócz 20 
złotych za suknię, nie ma żad
nych wydatków więcej.

— Iii... Wydatki będą. żo
na zacznie w tej sukni chodzić 
na przyszły rok.^ I pana i tak 
będzie kosztować

— Figę! Ani grosza!
— Dlaczego?
— W tej sukni ona na żaden 

bal nie pójdzie. Na przyszły 
rok ta suknia już będzie nie 
modna.

Napoleon Sądek.

H U M O R
ODPOWIEDŹ

— Chciałbym panią o coś za 
Pytać! Czy zgodziłaby się 
ni zostać moją żoną?

— Nie ma pan nic lepszego?
— Owszem, ale tam mnie 

nie chcą i

ry  wypa

Z m a r ł 10 0 -le tn i 
w ieśn iak

POZNAŃ, — W Dębnicy w 
pow. Gnieźnieńskim zmart w 
wieku lat 100 ś. p. Ratajczak 
z Kopydłowa, który  do ostat
nich dni cieszył się czerstwym
zdrowiem.

Ostatnią przysługę oddało 
zmarłemu trzech synów 5 có
rek i 43 wnuków.

T ra g ic zn y  w y p a d e k  
górnika

CHORZOW, — W Podz e- 
miach kopalni „Wawel44 w Ru

„Hallo. hallo, 
mino Stabello, w San Francis
co Jak Dolores Stabello, mam 
dość życia, umieram, umieram 
z rozczarowań, jakich przez 
ciebie doznałam... Uwaga, hal 
lo, dr. Arno Firmino Stabello, 
v/ San Francisco, mam dość ży
cia, umieram44...

Tajemniczy ten komunikat 
ędrowal dnia 3 lutego po 

przez eter na kilka mmut 
przed drugą w nocy. Został on 
przyjęty przez amerykańskie i 
angielskie stacje kontrolne o- 
raz przez cały szereg radiosłu
chaczy. Spoczątku nie można 
było ustalić miejsca, skąd zo
stał wysłany komunikat.

Zawiadomiono więc o tym 
niezwykłym komunikacie wła 
dze w San Francisco.' Zaraz się 
okazało, że dr. Arno Firmino 
Stabello, rzeczywiście egzystu 
je. Był lekarzem, praktykował} 
w dzielnicy portowej w San i 
Francisco i żył dość skromnie. 
Natychmiast porozumiano eię 
z lekarzem i zawiadomiono o 
niezwykłym komunikacie, 

j Dr. Stabello był nim przera- 
I żony. BJady jak kreda oświad 
czył wywiadowcom, że jego żo 
na rzeczywiście nazywa się 
Dolores i że przebywa obecnie 
w Manacaniilo w Meksyku, 
gdzie przeprowadza w szpita
lu dla zakaźnych chorych ba
dania bakeriologiczne. Nie 
mógł jednakże zrozumieć tego 
komunikatu, ponieważ przed 
kilkoma dniami otrzymał od 
niej list, który był pisany na 
wesoło i w którym aui słowem 
nie wspominała o samobój
stwie.

Władze z San Francisco na
tychmiast porozumiały się z po 
lic ją  w Manacaniilo. W godzi
nach wieczornych przybył 
stamtąd krótki meldunek, że 
panią Dolores Stabello znale
ziono powieszoną w jej miesz
kaniu. Wszystko przemawiało 
za tym, że popełniła samobój
stwo. ł

Tym jednakże nie dała się
jeszcze wytłumaczyć tajemni- 

1ł ra

t— —  ̂ - u**“‘ j -----
nich, dr. Sotto, prześladował 
ją swą miłością, ale na niego 
nie mogło paść podejrzenie, po 
nieważ w chwili dokonania 
zbrodni znajdował się na urlo 
pie i bawił u krewnych w Ve-
ra Cruz.Dr. Sotio przypomniał sobie
jednakże, że pani Stabello 
wspomniała mu kiedyś o pew
nym inżynierze, który w pobli 
żu M a n ca n illo  kierował budo
wą turbiny. Inżyniera tego 
przesłuchano. Nazywał się Je 
rzy Knatters i  również pocho
dził z San Francisco. Foczą*-

że ślady stóp w mieszkaniu za
bitej pochodziły od niego, przy 
znał się do wszystkiego. Ze
znał, że zadusił panią Stabello, 
ponieważ kochał ją  do szaleń
stwa a ta nie chciała o nun sły 
szeć. Zadusiwszy ją, udał się 
na budowę, gdzie miał krótko 
falowy aparat nadawczy i na 
dał tu komunikat, chcąc w ten 
sposób usunąć z siebie wszel
kie podejrzenia.

Inżynier Jerzy Knatters sie
dzi obecnie w więzieniu i cze* 

| ka na rozprawę sądową.

i udar o subtelnym i miłym zapachu

J A P O Ń S K I  B I A Ł Y  B E Z
w l-  oacieniacn

S Z A u H  W a rs za w a
Cena za pudełno z puszkiem *ł. 1*25

ze speKuiacia
Staiy wprost cen szeregu ar 

tykułów zarówno spożyw
czych jak  i przemysłowych 
\. ymaga natychmiastowego 
wejrzenia wfadz rządowych. 
Zaledwie przed dwoma dnia
mi wicepremier Kwiatkowski 
z trybuny cejmowej oświad
czył, że Rząd nie dopuści do 
fali spekulacyjnej i będzie .‘Je  
najbardziej K.anowczo zwal
czał wszelką nieuzasadnioną 
zwyżkę cen.

Przypominamy, że w Mini
sterstwie Przemysłu i Handlu 
istnieje specjalna komisja, 
której zadaniem jest badacie 
ruchu cen i stwierdzenie, czy 
jakakolwiek zwyżka jest uza-

-ao a i ona 1 10 w takiej wyso
kości.

Jeśli się zważy, że płace po
zowaną na tym samym pozio
mie, a nawet można zaryzyko- 
wdać twierdzenie, że wypłata 
została zmniejszona wsku ek 
obciążeń Da r ^ j z  Pomocy Zi
mowej, to wzrost cen odbić się 
musi tym dotkliwiej.

Nie uważamy, żeby admini
stracja była powołana do kon 
Holowania cen. i  akie wkracza 
nie jest czasami w praw 1 !e 
bardzo korzystne, ale zasa
dzie nie jest to dziedzina prac 
administracji. Istnieje przecież 
cwa wymieniona powyżej spe 
c jalna komisja, która powinna

/V. r >.U’ łą sprawa.

C i s z o  w w  S e f m ś o
O ży w ie n ie  nastąpi w  c zw a rte k

• 1*• 1 _ _ ^
Po dniach wytężonej pracy 

wstąpiła w Sejmie przerwa.
jjauższe posiedzenie pleuar 

ne odbędzie się d-opiero wJCSZEZC W y -wj --ca niezwykłego komunikatu raj
mei I. 1 -----/. komisie nad

UVliJUVU —    „ !>
podała, że w mieszkaniu po

diowego. W następnym mei-| —
dunku policja meksykańska brudować będą 

i podała, żo w mieszkaniu po-11 óżnymi projekt 
I wieszonei znaleziono aparat ra «f»n.

Li —

komisje 
tam i ustaw, 

senacja komisja 
zakończyła swoje

VV oifik. LUr 1 J ^
znał złamania podstawy czasz, 
ki. Przewieziony do szpitala! 
W iktor Pastuszko zmarł.

za-

I M A O B O
6.50 P ieśń  „K ied y ranue w stają  zorae 

G im nastyka. 6 3 0  M uzyka
D ziennik  poran ny.

—  - jju iuuutv« j • „oA iżynku
rolnicza-‘. 14.30 t e a t r  W yobraźni: „A w an tu 
ra o łłasią  *. 15.00 W iadom ości gospodarczo.
15.15 W irtuozi, instrum entów  d ętych . 1730  
Przegląd w yd aw n ictw . 18.00 „M arsz narciar
ski Żulów — W iluo". T rausm isja z żu iow a.
18.15 W iadom ości sportow e. 18.20  Koncert re
k lam ow y. 18.50 P ogadanka ak tualn a. 19.00 
A udycja d la  P olaków  za gram cą. 20.30 No
w ości litcrck ie. 20.45 D zien n ik  w ieczorn y . 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert w 
w ykouanu ork iestry S ym foniczn ej P . K. 22.00 
W esoła Syren a: „W iosenne p orząd k i--. 22.30 
Mai* O rkiestra P . 5L

gin.
Niesamowita ta sprawa 

interesowała co najwybitniej
szych kryminalistów. Zwłoki i 

* mieszkanie zostały po raz dru- 
j gi dokładnie zbadane i dopiero 

6.53 • teraz doszło się do przekona
nia, że pani Stabello została za 
bita. Twierdziły za tym znale 

ione na podłodze ślady stóp 
u czczyzny, który musiał prze 

mieszkaniu zabitej 
śraier

(p ły ty ). 7.15

natis rozpocznie się w przyszły 
piątek i trwać będzie przez
cały tydzień.

W ien sposób w terminach
przewidzianych przez Kon
stytucję zostaną zakończone 
pi-Łte nad budżejem

Wobec tego, że senacka ko- 
misja budżetowa nie przepro
wadziła żadnych zmian w bu
dżecie, nie zajdzie potrzeba 
powtórnego zajmowania się 
budżetem przez Sejm.

Izby Ustawodawcze obok za 
iatwienia budżetu i planu in
westycyjnego posiadają jesz
cze wiele spraw na warsztacie 
pracy.

Wróżnych komisjach zale
ga bardzo wiele rządowych o- 
raz poselskich projektów u- 
staw. Niektóre z nich są bar
dzo ważne. Mimo Dawet naj
pilniejszej piwcy Sejm nie ł>ę 
dzie w stanie przepracować ca 
łego materiału.

Polowanie dla dyplomatów
’ i ------

jywać w ____
na kilka godzin przed jej śraier 
cia. Poza tym stwierdzono, że 
pani Stabello była pełna życia 
i z miłością mówiła o mężu. 
Przebywała w towarzystwie 
trzech lekarzy, którzy również

Dziś i ju tro  odbywa się w 
B.alowjeży polowanie dyplo
matyczne z udziałem kilku am

r,»r.sadorów i posłów pełuomoc 
nych. Wśród zaproszonech 

znajdu-c się prezyd 'I gości. It

~natu wolnego miasta GdaiF
śka Grciser.

Prez. Gi^lser przywióz-’ P.
zeclerkwi dźMilitej w p da 

nku pięknie w ykonają ka- 
:kę z jednego kawałka bur

sztynu*
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TADEUSZ. RYS

S T R ZB S R JflC fl P O U IIE& C  O  B O H A T E R S T W I E ., 
m i f c O ś c i  } P O Ś W I E C E N I U

Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa, 5
tmarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Miedzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała sie w Orlińskim. Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo> 
lała mu się wyrwać i uciec. Z zemsty majster zadenuncjo- 
wal ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are
sztowana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię u  
zdrajczynię.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
Wreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją ,.grypsem", że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
•dzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem.

Z kolei przystąpiono do drugiego zam acha na pułkow nika Iwa- 
ISw a. T ania wysłała do niego list, i e  niby chce *ię z nim  zoba- 
ę*yć i wyznaczyła mo spotkanie. W  rzeczywistości zam iast Tani 
miał czekać bojowiec. Tymczasem  Iwanow na spotkanie nie po
szedł, lecz wysłał agenta, k tó ry  też został zabity zam iast pułkow ni
ka. Po tym  nowym nieudanym  zam achu, Tanią znów uważano za 
prow okatorką, lecz ostatecznie przekonano sią •  je j n iew inności

T ania umówiła się z Tadeuszem  i gdy się spotkali od razu  zapy
tała  czy ją  nadal kocha, gdyż jeden  z bojowców powiedział je j, 
że Sokół in te resu je  sią Izdebską. Nie otrzym aw szy jasnej odpo
wiedzi, T ania szybko odeszła i od tąd  Tadensz n ie mógł je j odna
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generaf-gubernatora Skałłona i o- 
pracow ali dokładny plan zam achu. Jeden  z  nich w przeb ran iu  ro 
syjskiego oficera m iał znieważyć czynnie konsola niem ieckiego. 
Obrażonem u dyplomacie powinien wyrazić ubolew anie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planow ali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do m ieszkania konsula, rzucą na niego bombę.

W tym cela członkini organizacji bojowej, H anna wynajęła 
m ieszkanie frontow e w dom u przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i N atolińską, na  k tó re j miesz
ka ł konsul niem tceki. Bomby m iano rzucić z okien wychodzą
cych na N atolińską. H anna zam eldowała sią jako  Iren a  Kozłow
ska, a Jadzią  Izdebską i d rugą bojowczynię przyjąła rzekom o do 
służby.

Tadeusz przyniósł do m ieszkania na Koszykowej cztery  bomby. 
W szystko jes t już przygotow ane do zam achu. T rzy  dziewczyny 
czekają tylko na przejazd Skałłona.

Bojowiec Adam, przebrany  za o licera  rosyjskiego z 34-go pułku 
a rty .e ru  z Kal.sza, spoliczkował w ice-konsula niem ieckiego, p* 
ezym spokojnie odpechał dorożką do m ieszkania na W olskiej, 
gdzie oczekującem u na niego Tadeuszowi opowiedział przebieg ea- 
iego zajścia. Obrażony w ice-konsul zażądał satysfakcji.

T rzy rew olucjonistki na  Koszykowej 13 z niecierpliw ością ocze
k u ją  dnia, w k tórym  Skałłon bądzie przejeżdżał pod ich oknami. 
Są w najwyższym  stopnia zdenerwowane przedłużającym  sią o- 
ezekiwaniem. W reszcie słyszą tu p o t w ielu kopyt końskich. J a 
dzia woła:

Skałłon w w ielkiej karecie , w otoczeni* czerkiesów  na  koniach, 
•d a ł  sią do w ice-konsula. H anna i Jadzia  wyjęły bom by i położyły 
je  na parapetach  okien, a Laleczka otw orzyła drzwi knehenne, aby 
obie terro ry stk i po rzuceniu  bom b mogły natychm iast uciec.

W reszcie Skałłon w raca z wizyty. H anna wylicza m om ent, w k tó 
rym  ma rzucić bombę.

W chwili, gdy k a re ta  Skałłona przejeżdża ulicą N atolińską, z 
okien padają  bomby. Słychać gwałtowne wybuchy, ku rz  wszystko 
przesłania. T rzy te rro ry s tk i uciekają  na ulicę i tu  dow iadują się, 
że Skałłon ocalał. Na rogu M okotowskiej zatrzym ują je  żołnierze.

P o  różnych przeszkodach trzy  te rre ry s tk i wsiadają do dorożki, 
powożonej przez bojowca. W lasku młocińskim  odpoczywa po 
ciężkich przejściach ostatn ich  tygodni Tania. Ud się pieszo do
Łom ianek, aby objąć tam  posadę bony do dzieci. V. pewnej chwili 
dostrzega na szosie Tadeusza, k tó ry  w ita trzy  dziewczyny, wysia
dające z d o ro ż k i Tania nasłuchuje ich rozmowy.

Tania mocno przyciska się do drzewa. Serce wali 
w niej jak młotem, tak mocno, że boi się, że Ta
deusz może je usłyszeć.

Tadeusz i trzy dziewczyny są od niej w odległo
ści około dwudziestu kroków, ale dzięki temu, że 
znajduje się między nimi dużo drzew, a przytem 
ona sama chowa się za drzewem, nie mogą jej do
strzec.

Nie wszystko może dosłyszeć z tego. co mówią, 
słyszy jednak dużo.

— A bomba nie wybuchła? — słyszy zaskoczo
ny i zrozpaczony głos Tadeusza.

— Widocznie źle była zrobio u . — odpowiada 
jedna z dziewczyn.

— Ale przecież druga bomba wybuchła?... — 
mówi dalej Tadeusz.

— Ale kareta już odjechała...
— Tak... Okropne, okropne, towarzyszu Tadeu- 

k n u .

— Jadziu, jakaś ty  blada! — słyszy Tania, jak 
Tadeusz zwraca się do jednej z nich.

Tania czuje, że brak je j tchu. Straszny ból, jak 
rozpalone żelazo, przeszywa jej zamierające serce... 
A zatem ta ładna dziewczyna o bladej twarzy i nie
bieskich oczach — to Jadzia!.- Ta sama, którą Ta
deusz kocha?!...

O, gdyby nugła teraz krzyknąć i przerazić ich! 
Sprawiłoby jej to wielką ulgę, zelżałaby nieco o- 
bręcz, ściskająca je j serce...

Kurczy się jeszcze bardziej, aby ukryć się przed 
wzrokiem Tadeusza i dziewcząt, natęża słuch, aby 
nie utracić ani słowa z ich rozmowy...

Teraz rozumie już Tania dobrze, o co chodzi. 
Chodzi mianowicie o nieudany zamach na generał- 
gubernatora Skałłona. Także Jadzia, jak  okazuje 
się, brała udział w tym zamachu.

Tania ukradkiem spogląda na Tadeusza. Ten 
rzut oka trwa tylko jedną, krótką chwilę, bo Ta
nia boi się, aby on nie zauważył jej spojrzenia.

— Do kogo? — szorstko 
bramą policjant.

— Do pana komisu, za... 
drżącym głosem.

zatrzymuje ją przed 

— odpowiada T  ania

I w ciągu te; krótkiej chwili Tania dostrzega, ja 
kimi zakochanymi oczami Tadeusz spogląda na 
Jadzię! jeżeli dotychczas jeszcze wątpiła w to, że 
Tadeusz kocha tę młodą robotnicę, o której zawsze 
mówił z największym zachwytem, jeżeli miała 
goszczę pewne nadzieje, że do niej powróci, to teraz 
przekonała się, że ta miłość jego do Jadzi — to 
prawda!

Tak, Tadeusz kocha inną, a ona, Tania, która dla 
niego opuściła dom swego ojca, pułkownika Iwano
wa, która tyle wycierpiała w nędzy i opuszczeniu, 
teraz została wyrzucona poza nawias życia, jak  ja 
kiś stary, niepotrzebny, zużyty grat. Nikt jej nie 
kocha, jest samotna, nie ma przyjaciół i własnemi 
oczam imusi patrzeć na to, jak ten, który był dla 
niej całym światem, zakochanemi oczami patrzy 
na inną...

Wbrew własnej woli poczuła nienawiść do tej ro
botnicy o błękitnych oczach. Miała ochotę podejść 
do niej i powiedzieć:

— Zabrałaś mi mego ukochanego!
Od czasu, gdy w ową pamiętną noc uciekła ra

zem z Tadeuszem z domu swego ojca, przeżyła bar
dzo wiele ciężkich dni i nocy; Wiele od owego cza
su wycierpiała.

W tym momencie najstraszniejszej męki i roz- 
zy w umyśle pogrążonej w ciężkim smutku 
i rodzi się straszliwa myśl!...

W pierwszej chwili sama wzdrjucofiła sig na tę

paczy
Tani

okropną myśl, ale natychmiast uczuła, że, jeżeli tak 
nie postąpi, oszaleje...

To jedyne lekarstwo na jej męki. A zresztą teraz 
już jej wszystko jedno... Powrócić do partji — nie 
może i nie powróci.. Być w jednej organizacji rar 
zem z Tadeuszem i patrzeć na to, jak  on kocha in
ną... Nie! na to nigdy się n e  zdobędzie. To byłaby 
nieprzerwana męczarnia... P r a c a  w partii by
łaby dla niej ciągłym łańcuchem zazdrości i bó
lu...

Tak, Tadeusz miał rację, gdy mówił jej, że ma 
wrażenie, iż je j ideałem nie jest Polska wolna i nic* 
podległa, a tylko miłość do niego, gdy zaś U indość 
minie, zniknie również jej oddanie parłji i jej c*ęfc 
kim walkom...

Nie chce temu zaprzeczyć. Tadeusz był dla niej 
wszystkim, w nim widziała całą partię... Teraz jest 
dla niej stracony I

Uczucie zemsty rośnie w niej... Myśli, jedna stra
szniejsza od drugiej, cisną się jedna po drugiej-. 
Tania nie słucha dłużej, o czem rozmawia Tadeus? 
z trzema dziewczętami... Najrozmaitsze plany rodzą 
się teraz w jej mógu...

Naraz Tadeusz podnosi się. Także dziewczęta 
wstają ze swych miejsc na trawie. Tania słyszy, jak 
Jadzia mówi:

— Jak chętnie spacerowałabym tu przez cały 
dzień... Po ostatnich dniach zamknięcia na Koszy
kowej mam taką ochotę odetchnąć pełną piersią w 
tym pachnącym lasku...

— Czy tu nikt nas nie zobaczy? — pyta druga 
z dziewcząt

— Miałem już kiedyś zdarzenie, że kozacy za
błądzili tu, — odpowiedział Tadeusz. — Ale teraz 
nie wpadnie im na myśl myszkować tutaj, gdy za
mach został dokonany w południowej części mia
sta... Możemy czuć się tu o wiele bezpieczniej, niż 
w mieście. Chodźmy więc na spacer w stronę Wi
sły.

— Jak tu cicho!... — mówi Jadzia. — Po dzisiej- 
szem wstrząsającem przeżyciu ta cisza działa koją
co na moje poszarpane nerwy.

— Miałam wrażenie, że nerwy mi pękają... — 
mówi druga z dziewczyn.

Odchodzą wszyscy w kierunku Wisły.
Tania siedzi skurczona pod drzewem, patrzy za 

nimi prawie dzikiemi, rozpłomienionemi oczami.
Cała jest teraz j f :! aą wielką, zbolałą raną, a gdy 

Tadeusz i trzy jego towarzyszki znikają za drze
wami, Tania gwałtownie zrywa się z ziemi.

Okrywa s:ę chustką i szybkiemi krokami idzie w 
kierunku szosy.

Wyszedłszy na szosę, przez chwilę zastanawia się 
w milczeniu, poczem udaje się w kierunku War
szawy.

Ma takie ućzucie, jakby goniły ją  jakieś niezna
ne, nieprzeparte moce... Nie idzie, lecz biegnie, w 
skroniach je j huczy, serce wali, zdaje się jej, że 
wszystko w niej woła wielkim głosem: „Zemsty,
zemsty !“...

Czy dokona jej? Gdzie znajduje się najbliż <y 
posterunek policji? Nie pójdzie do ochrany, nie po
każe się więcej swemu ojcu. Nie może tego uczynić 
po ostatnim liście do niego i po tern, co stało się 
przed hotelem „Bristol44. Tego na pewno jej nie wy
baczy!... Zresztą ojciec jest jej teraz zupełnie obo- 
jęiny, a nawet wstrętny...

Czy nie wystarczy, że wejdzie na pierwszy po 
drodze posterunek policji i doniesie, że przed 
chwilą widziała w lasku młocińskim młodego czło
wieka i trzy młode dziewczyny, którzy rozma
wiali w ten sposób, iż można byto zrozumieć, że 
przed trzema godzina brali udział w zamachu na 
general-gubernatoroa Skałłona?

Czy to nie wystarczy?
Szosą jedzie w stronę Warszawy chłopska fur

manka. Tania prosi chłopa, aby zlitował się nad 
nią i podwiózł ją  do Warszawy, do Placu Mura-
nowskiego.

Chłop, stary, dobroduszny człowiek, zabiera ją 
z sobą i w ciągu godziny Tania jest na Placu Mu- 
ranowskm, gdzie znajdował się wtedy czwarty ko
rni sar jat policji.

flozgorączkowana, napół przytomna, z płonącemi 
oczami, podchodzi Tania do bramy komisarjatu.

— Do kogo? — szorstko zatrzymuje ją  przed 
brama policjant.

— Do p an i komisarza... — odpowiada Tania 
drżącym głosem.

Dalszy ciąg jutro*
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Kalendarz dnia
SOBOTA

Aleksandra hl,  A- 
nastazji. 

Słowiański: Lubo- 
roda, Sierosła- 
wy.

Słońca wsch. 6.2S, 
zach. 1711. 

Księżyca wsch. — 
20.7, zach. 6.38.

HISTORIA PODAJE:
1578 Akt hołdn margrab. branden- 

bursk. Jerzego Fryderyka 
królowi Batoremu. 

t660 Jan Kaziimerz w Oliwie 
zrzeka się praw do korony 
szwedzkiej. . , .

1670 Ślub króla M. Wiśniowieckie- 
go z arcyksiężną Marią Eleo-

1822 Urodził się w Warszawie Te
ofil Lenartowicz poeta epoki 
romantycznej. .

1839 Rozstrzelany został w Wilnie 
Szymon Konarski, wielki pa
triota na Litwie.

1861 Krwawa manifestacja w War
szawie. Moskale zabili pięciu 
ludzi, duzo rannych.

1863 Zir.arł w Schltisselburgu Wa
lerian Łukasiński, patriota, 
więziony 40 lat.

1933 Podpalenie niemieckiego par* 
lamentu.

SZYMON KONARSKI 
Jest to jedna z najpiękniejszych 

postaci w polskich dziejach poroz- 
biorowych. Tworzył on na Wileń
szczyźnie tajną organizację, któ^a 
miała na celu krzewienie polsko
ści i podtrzymanie dążeń niepodle
głościowych. Przed rozstrzelaniem 
Moskale poddali go okrutnym tor
turom.

PRZYSŁOWIA:
„Kto sobie pod pije.
Wtedy poznam fantazyje".

AFORYZMY: 
Najgłośniejszy nie zawsze jest 

dobrym śpiewakiem.
WESOŁE DROBIAZGI: 

Fryzjerka — Czeszka.
HUMOR WIELKICH LUDZI 

Dyskosja. Na zebraniu Akademii 
dyskutowano pewnego razu bardzo 
krzykliwie i bezładnie, wszyscy 
prawie mówili. Na to p. Moi ran za
proponował:

Panowie, a możebyśmy tylko 
** po czterech na raz mówili

KTO NIE WIE, ŻE:
Bułgaria, królestwo ma 103 tys. 

km. kw. obszaru i 4.9 milionów ludności
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Niezwykły złodziei przed sodem
Twierdzi, że będzie żyć tak długo, jak zechce

oLANL ET
NOIR

Ci LOT
P A R IS

Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie pod prze 
wodnictwem sędziego Choro- 
szewskiego toczył się proces 
dwóch niebezpiecznych prze
stępców: Henryka Strzelczyka 
i Henryka Chojeckiego, pozo
stających pod zarzutem iałszo 
wania książeczek oszczędno
ściowych PKO oraz legityma- 
cyj, na których podstawie po
dejmowali z różnych urzędów 
pocztowych najrozmaitsze 
kwoty.
SYLWETKI OSKARŻONYCH

Sylwetki moralne obu os
karżonych wypadły w świet
le przewodu zgoła niecodzien
nie. Strzelczyk, uciekinier z 
Rosji, uczęszcza! do gim
nazjum.

Po jego ukończeniu zaczął 
bujny żywot przestępczy. Za
częło się od drobnych k ra 
dzieży, później Strzelczyk po 
odbyciu kar poszedł na drogę 
fałszów.

O kradł przyjaciela z doku
mentów osobistych, a wpadł
szy w ręce policji z racji do
konanego przestępstwa, w y
stępował pod nazwiskiem o- 
kiadzionego z dokumentów 
kolegi i nawet p c ł  tym naz
wiskiem odcierpiał karę pół
tora roku więzienia.

KONTAKT Z POLICJĄ
Fakt ten stał się dla legał 

nego właściciela dowodów nie 
slycbanie brzemienny w na
stępstwa, bo jakolwiek pędził 
uczciwe życie, był stale za
trzymywany przez policję, ja 
ko rejestrowany i notowany 
złodziej.

Kiedy ujawniło się, w jaki 
sposób Strzelczyk wprowa
dził władze w błąd co do per- 
sonalii, policja wystawiła nie
winnej ofierze cynicznego 
przestępcy swojego rodzaju 
„glejt żelazny", który  go 
chronił p: zed aresztowania
mi.

W SZEREGACH SZAJKI
Ostatnio Strzelczyk przystą 

pił do szajki fałszerzy książe
czek. Fałszował nietylko ksią
żeczki, ale i legitymacje. Leg’ 
tymacje były wystawione, ja 
ko pochodzące od różnych 
czasopism.

motel cc/oiton«fz#e.

Przykładna spółka
c zy li: o j, te  n e rw y !

(A  £.) — p an Poznańczyk 
ma wspólnika Kornblita, którego nie znosi.

Po prostu nie może na niego patrzeć.
Idź pan ode mnie! — zło 

ści się. Jak się spoglądam 
na patia to cholera mie bierzel

—— Mi też. Ale co ja  mogę zro 
bić, jak mnie los pokarał z ta
kiego łobuza wspólnikaP

w- Milcz pan do mnie!
 ] pan do mwe też!
— No to dlaczego pan za czy

na ć . .
— Bo muszę interesownie z 

panem pomówić!
—  i ię  nie iyc
— Interesownie tez mer
— Też we! Jak  chcesz pan 

do mnie mówić, to pan do mnie 
pisz!

pan Poznańczyk zatrząsł się 
ze wściekłości. Odprawił chłop 
ca, zasiadł do biurka i skompo 
nowal niezwłocznie następują
cą odpowiedź:

„Luby panie Kornblit!
Przed chwilą otrzymywałem  

pańskiego listu. Sprawił mnie 
on niebywałą przyjemność, ato 
U zwracam pańską uwagę, że 
nie było w  tym  liście nic, tylko 
pański podpis.

Z tego powodu nie wiem , o 
czego pana się rozchodzi, pa
nie Idiota i czekam na w yja
śnienie.

Łączę w yrazy szacunku i po 
zostaję z poważaniem, czeka
jąc z tęsknotą na dalszych pań 
skich korespondencyj, drogi 
idiotku m ó f\

Lisi powyższy stał się pod
stawą skargi, którą wniósł o-/)P»7fln II non V :l-»•.TT . 18lawą Skargi, którą wniósł o-

Tego samego wieczoru, cMo \ brazony pan Kornblit przeciw 
piec przyniósi panu Poznań• I ko panu Poznańczykorni, 
czykowi List. Treść jego nie b y 1 .w-*—  *— - • -
la zbyt obfita, zawierała bo-midm łt.iw iem 'tylko  ~jeden wyraz, mia 
nowicie: „idiota".

t  ---
Skarga ta nie odniosła jed

nak skutku. Sąd stwierdził bo
wiem wzajemność obelg i pana 
Poznańczyka uniewinnił.

PRZYJAM
W bandzie Strzelczyk za

warł przyjaźń z  Henrykiem 
Chojeckim.

Chojecki ukończył wyższą 
szkołę techniczną im. Wawel
berga. Odznaczał się dużą in
teligencją i pomysłami. Zer
wał z uczciwym życiem i za
czął staczać się po równi po
chyłej. Kilkanaście wyroków 
skazujących nie odstraszyło 
go od nowych przestępstw.

Niezależnie od sprawy, któ
ra była przedmiotem rozpraw 
warszawskiego Sądu Okręgo
wego w dniu wczorajszym, 
Chojecki ma niezakoóczoną 
jeszcze sprawę o morderstwo 
popełnione \r celach zysku na 
osobie przyjaciółki, służącej 
komandora floty wojennej w 
Gdyni. W pierwszej instancji 
Chojecki został skazany za to 
na 9 lat więzienia.

Na wczorajszej rozprawie 
Chojecki zachowywał się w 
sposób niesłychanie grzeczny, 
ale cyniczny.

Starał się osłaniać Strzelczy
ka, wywodząc, że udział jego 
w podejmowaniu pieniędzy nu 
podstawie sfałszowanych ksią 
żeczek i legitymacyj był mini
malny.

On, Chojecki, działał świa
domie, ale Strzelczyka wcią^ 
nął do afery znany fałszerz La 
ward Kerner.

Istotnie początkowo śledz
two było prowadzone przeciw
ko Kernerowi również, ale ten, 
dowiedziawszy się, że Urząd 
śledczy ma informacje co do 
jego osoby, pepełnił samobój
stwo.

Strzelczyk i Chojecki sko- 
rzysali z tego faktu, malując 
Kernera jako sprężynę całej 
szajki.

,,ON“ I NIEBOSZCZYK
Kiedy świadkowie, funkcjo

nariusze pocztowi, z całą kate- 
gorycznością stwierdzali, że

podejmował pieniądze Strzel
czyk, ten starał się wmówić 
świadkom, że ów nieboszczyk 
Kerner rażąco był do niego po
dobny . i zachodzi tragiczna 
dlań pomyłka z sobowtórem.

Prok. Zimiński, malując cy
nizm oskarżonych, których nic 
już nie potrafi skierować na 
drogę właściwą, domagał się 
najsurowszego wymiaru kary 
i zamknięcia ich w zakładzie 
dla niepoprawnych.

„NĘDZA GORSZA OD PRZE
STĘPSTWA44

W odpowiedzi Chojecki, sty
lem niesłychanie efektownym i 
wzniosłym, wykazywał, że on 
z całą świadomością prze
stępstw się dopuszczał. Wygła
szał przy tym zasady zdecydo
wanego kryminalisty, mówiąc

np., że ,nędza jest gorsza od 
przestępstwa".

— Żadnego wyroku się nie 
boję. Jako efekt swojego ży
cia mam już 9 laf więzien’a. 
Wszystkie inne kary będą 
przez tamtą pochłonięte. Zresz
tą będę żył tak długo, jak sam 
zechcę, bo każdej chwili mogę 
popełnić samobójstwo. I tak 
ostatnio przy aresztowaniu zna 
Ieziono przy mnie cjanek pota
su.

Długie przemówienie Choje
ckiego było wygłoszone jako o- 
brona Strzelczyka. Zakończył 
ją w ten sposób, że dla siebie o 
nic nie prosi.

Sąd, przed którym c ^ b a  po 
raz pierwszy stanął tak zdecy
dowany ł

przerwę celem zredagowania 
sentencji wyroku w tej niezwy 
kłej sprawie.

bexawa statystyca
Liczba luuzi, którzy z ja 

kichkolwiek przyczyn opuś
cili swój kraj i zamieszku ą 
na oLózyzme zmniejsza się co- 
raz bardziej od cza.su wojny. 
Przyczyny Lego spadku są wi
doczne w rozmaiiycii ogiani- 
czemack natury finansowej, r  
migracyjnej, dewizowej, lian- 
dllowej etc. Najwięcej obywa
teli zagranicą posiada dziś je 
szcze Anglia: w r. 1930 miesz
kało zagranicą 4.115.000 Angli
ków: dalej idą Niemcy, kióre 
liczą 2.250.000 obywateli swo- 
.ck przebywających stale poza 
granicami k ra ju  własnego; na 
trzecim miejscu znajduje się 
Italia z 1.718.000 obywatelami 
tej samej kategorii.

W roku 1910 odnośne cyfry 
wyglądały inaczej: 4.685.00
Anglików rup. mieszkało siale 
zagranicą; w ogóle zaś, jeśli 
chodzi o Europę, 33.200.000 Eu

W  C Z T E R Y  O C A Y
Intymne rozmowy Ikso z czytelnikami

Zakochany ale bez „ta ttw k 8ft
1

2\ juKEK pisze nam:
I.Jaąc lat - , miaiem duże powo

dzenie : możność zdobycia kariery, 
a to z tego powodu, że dobrze zaia- 
biotem i u: ogol miaiem dobrą opi
nię. Jestem przystojny, ale pomi- 
uu> to miaiem powodzenie u u- ~ 
tęcz nie umiarem żaunej uszanować 
ani wykorzystać czas, gdy szczęście 
mi nrzyjato. Teraz mam lat 28.

Pornaiem dziewczę piękne i uro
cze. Z jej źrenic bije nieskalaność 
i szczęście, które wpływa tak ua 
mnie, że oprócz niej nie widzę in
nej na świecie, pomimo, że jest o i0 
lat ode mnie miodsza. Ona również 
zgadza się na zawarcie małżeń
stwa, ale, niestety... dziś trudniej 
mi o tym pomyśleć.

Dziś czas krytyczinejszy. Zmnlej 
szyły się moje zarobki. Więc cóż 
zrobić, ażeby ją posiąść? Doradź 
Kochany Panie Redaktorze! Pozna
łem ją w zeszłym roku jesienią.
Chciałem odrazu pobrać się z nią.
Na imię jej Stenia. To imię wciąż 
mi brzmi w ustach.

Pokochałem ją czystą i prawdzi
wą miłością. Przyznam się, że do
tychczas nie kochałem tak prawdzi 
wą i czystą miłością żadnej kobjeiy'.
Uważam, że jak nam mówi Pismo 
św. Bog rozciął serce na dwie po
łowy i rzucił w jedną stronę krań
ca świata i w drugą i powiedział, że 
jak te dwie poiowy zejdą się to z 
nich będzie prawdziwe małżeństwo.
Wierzę w to, że ja dotychczas nie 
spotkałem na drodze swego życia 
tej poiowy serca, która do mnie 
należała, a teraz właśnie spotkałem,
bo od pierwszego wejrzenia serce _________ -
moje zabiło żywszym tętnem. Więc coś uzyskać, 
postanowiłem za wszelką cenę po- Nie radziłbym natomiast zadawać 
siąść ją. Nie czyniła żadnych więk'się z popłatnymi ofertami, bo to 
szych trudności, tylko zapowiedzią-1 przeważnie pijawki lichwiarskie, 
!a mnie, że nie pozwoli do siebie I których należy unikać, jak ognia.

długo chodzić, również i rodzice 
zgodzili się na to, więc powiedzia
łem, że na sw*ęta Bożego Narodze
nia pobierzemy się. Niestety za
wiodłem się w swoich zamiarach.

Coż zrobić, kiedy byłem zależny 
materialnie ? Udiożylem więc na 
karnawał, ale cóż poradzić, kieuy 
moje zarobki tak się uszczupliły, że 
nie oyłem w sianie Teraz dała mi 
czas na ostatnią decyzję. Jeżeli na 
święta W iel&anocne nie ożenię się, 
to zerwie ze inuą, bo już ma dosyć 
tego zwodzenia. Wierzę jej, gdyż 
jest bardzo stanowcza. Więc radzi.

Kochany Panie Redaktorze, cóż 
robić, kiedy przewiduję, że nie oę-j 
dę mógt się zuobyć na to. Stale czy’ 
tając dział „W cztery oezyk* posta
nowiłem zwrócić się do Pana, jako 
do ojca i najlepszego doradcy, gdyż 
przekonałem się, że niejednemu dał 
Pan dobre wskazówki i dobrze do
radził. Więc ja również błagam 
Cię o radę.

Czy istnieje kasa pożyczkowa, w 
której by można pożyczyć pienię
dzy? Nie mam żądnycu posiadłości, 
ale mój przysziy teść zagwarantuje 
swoim domem i placem.

Zwierzyłem mu się bowiem jako

ropejcz> auw lu.aio swe stałe 
miejsce zamieszkania poza gra 
iiicami Luio-py. W roi£.u 1930 
^.Oounek len zmienił się o, tyle, 
-e cyfra wyżej wymieniona 
spadla do 28.900.000 osób, acz- 
.■jaw.ć* zaiuanieme kub ziem 

Jtiej, wzrosło w tym czasie z 
..9i4.000.000 do dwóch miiiar- 
aów. Największy przyrost 11- 
zby cuuzoziemców mieszka

jących w danym kraju  wyka
zuje z państw euis>pejakich 
lioiandia, w której przyrost

a ou ivi0 r. uo 1930 r. w no- 
iłŁ 151 proc.
N ajw ięksiy absolutny pa-zy 

•ost liczby cudzoziemców w 
Europie od 1910 do 1930 
roku wykazała branej a z cy
trą 1.55^.000 osób. \v Szwaj
carii, gdzie frekwencja i po
byt cudzoziemców, jest prze
mysłem krajowym, w 1880 r. 
przypadało 1.000 mieszkań 
ców 74 cudzoziemców. Cyfra 
ta podniosła się w 1910 r. do 
148, a w 1930 *. spadła do 87 
na tysiąc.

Gdy chodzi o kontyn€^.y, 
stosunek cudzoziemców do o- 
gólnei liczby mieszkańców 
kształtuje się następująco*' 1- 
meryka — 36,7 proc., Azja — 
28,6 oroc., Europa — 21.6 p- 
Afryka — 10,2 proc., Australia 
— 29 proc. ogółu ludności.

W y ro k  na m ordercą
Wczoraj S .d Okręgowy w 

Warszawie ogłosił wyrok w 
sprawie Mariana Pindora, po
zostającego pod zarzutem do
konania 4  morderstw rabunko
wych.

Sąd uznał, iż wina Pindora 
została udowodniona odnośnie 
popełnienia zabójstw na osobie 
Bronisławy i Franciszka Ba
dowskich i za każdy z tych 
czynów skazał Pindora po 15 
lat więzienia, która to kara wy 
mierzona została jako łączna. 
Co do pozostałych morderstw, 

to wprawdzie silne poszlaki
przyszłem u teściowi. Zgodził sięsna > przeinawiaty przeC]Wko Pin-
to, bo m n,e b ardZ0 : po.ubH: _VV_li;c|d orowij przew6(J nie

dostarczył zupełnie przekony
wujących dowodów winy.

Przy wymiarze kary sąd 
miał na uwadze, że Ptnaor mi
mo młodego wieku przejawia 
najgorsze skłonności: niechęć 
do pracy, żądzę użycia i wy
wierania zgubnego wpływu 
na młodzież swojej wsi.

Pindor wysłuchał wyroku 
obojętnie.

jeszcze raz proszę cię i błagam nie 
odmawiaj i jak najprędzej daj do 
luą radę“.

Może Pan spróbuje zwrócić się Jo 
KKO, tam coprawda udzielają po
życzek tylko osobom o stałej pensji, 
ale wobec pot.ażnej rękojmi, jaką 
test gwarancja przyszłego teśc.a 
Fańskiego, może rzeczywiście da się
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uchwalił budżet
Kraża pogłoski o zmianie ordynacji wybornej

Obfity porządek wczoraj
szego posiedzenia Sejmu nie 
zostoł wyczerpany. Ostatni 
punkt bowiem, który wywo
łał bodajże największe zain
teresowanie, a mianowicie spra 
wozdanie komisji o rządowym 
projekcie ustawy w sprawie 
umów zbiorowych, z powodu 
spóźnionej pory, odłożony zo
stał do następnego posiedzenia 
Sejmu.

Na pierwszym punkcie zna
lazło się trzecie czytanie pro
jek tu  ustawy skarbowej z pre 
liminarzem budżetowym na 
rok 1937/38. Wobec tego, że ge 
neralny sprawozdawaca zrzekł 
się głosu a nikt nie zapisał się, 
przystąpiono do głosowania. 
Marszałek stwierdził, że bud
żet został uchwalony w term i
nie przewidzianym przez Kon
stytucję. Następnie przegło
sowano wszystkie zgłoszone 
rezolucje.

Podczas głosowania okazało 
się, że w kole rolników nastą
pił rozłam.’W grupie tej bo
wiem zasiadają zarówno zie
mianie jak  i włościanie. W gło 
sowaniu nad rezolucją w spra
wie przyśpieszenia parcelacji, 
ziemianie glosowali przeciw, 
ale rezolucja mimo to została 
uchwalona.

Namiętną dyskusję wywo
łał rządowy projekt ustawy o 
niepodzielności gospodarstw 
włościańskich powstałych z 
parcelacji. Projekt ten zmie
rza do uniemożliwienia roz
drobnienia zdrowych gospo
darstw. powstałych z parcela
cji, oznacza więc poważny 
krok na drodze do naprawy 
ustroju rolnego.

Przeciwko tej ustawie wy
powiedziało się kilku posłów 
ze względów prawnych, pod
nosząc, że wprowadzi ona pe
wien chaós w prawie dziedzicz 
nym. Bardzo ostro natomiast

orzeciWko ustawie przema
wiali posłowie ukraińscy, do
wodząc, że ustawa ta krzyw
dzi ludność ukraińską i zmie
rza do pozbawienia ich ziemi.

Przeciwko takiemu ujmowa 
niu ustawy zaprotestował mi
nister Rolnictwa Poniatowski, 
przypominając, że rząd złożył 
już odpowiednio wyjaśnienia 
posłom ukraińskim.

Minister podkreślił, że jedy 
nym celem tej ustawy jest na
prawa ustroju rolnego. Rząd, 
który przyczynił się do po
wstania samodzielnych gospo
darstw włościańskich ma pra
wo dbać, by wysiłek ten nie 
został zmarnowany*

Inne punkty porządku dzień 
neffo, jak  projekt ustawy o 

wykonaniu zawodu aptekar
skiego, o utrzymywaniu zawo 
dowych szkól dokształcają
cych zostały przyjęte nie wy

wołując już tak wielkiej dy
skusji.

W kuluarach sejmowych 
rozprawiano natomiast wiele 
na temat stosunku do obozu 
tworzonego przez pik. Koca. 
Odbyło się zebranie grup re
gionalnych krakowskiej i po
znańskiej, na których posta
nowiono zaprosić płk. Koca 
celem poinformowania o szcze 
gółach programu.

Taka sama uchwała zapa-

grudła na zebraniu senackiej \ 
py prac parlamentarnych.

Przypuszczają, że w najbliż 
szym czasie odbędzie się ze
branie informacyjne dła po
słów i senatorów. Możłiwem 
jednak jest, że nastąpi to do
piero po zgłoszeniu akcesu 
przez poszczególne grupy re
gionalne.

Krążą również pogłoski, że 
sfery miarodajne rozważają 
możliwość zgłoszenia projektu

ustawy o zmianie ordynacji 
wyborczej.

W kołach poselskich nato
miast przygotowany jest we i o 
sek w sprawie zmiany regula
minu obrad. Wniosek zmierza 
do umożliwienia zgłaszania 
projektów ustaw oraz interpe- 
lacyj przez grupy poselskie a  
nie jak  dotychczas przez poje 
dyń czy ch posłów.

Grupa „Naprawy4’ rozważa 
również sprawę zmiany ordy
nacji wyborczej, ale sprawa ta 
znajduje się dotychczas w sta
nie badania.

Wobec tego, że w komisjach 
zalega szereg projektów za
równo rządowych jak i posel
skich, wątpić należy, czy te 
nowe w ogóle wpłyną podczas 
obecnej sesji.

Skarży miasto o 3 miliony zł. honorarium
za prowadzenie zawiłej sprawy Ełektrewai

Na ostatnim posiedzeniu go
spodarczym wydziału I cywil
nego Sąau Apelacyjnego 
Warszawie rozstrzy

w
rgnięte

Prezyuent Greiser w Białowieży
Dn. 27 i 28 b. m. odbędzie 

się w Białowieży polowanie re 
prezentacyjne z udziałem Pa
na Prezydenta R. P.

W polowaniu uczestniczyć 
będzie prezydent Senatu Gdań 
skiego p. Greiser.

Z korpusu dyplomatycznego 
akredytowanego w Warszawie 
przyjeżdżają na polowanie 
ambasador St. ZJedn, p. Cuda- 
ky, ambasador f rancji p. Noel 
i poseł rumuński p. Zamfires-
cu.

Śmiertelne zatracie w autobusie
P r z y c z y n y  r o zs trzy g n ą  eksperci

Władze prokuratorskie po
wołały dwóch ekspertów spe
cjalistów w dziedzinie kon
strukcji samochodów dla w y
dania opinii w sprawie tragicz 
nego wypadku, jaki miał miej 
sce w końcu ub. m. na linii au 
tobusowej Warszawa — Płock, 
gdzie dwóch pasażerów uległo 
śmiertelnemu zatruciu, wsku- 
lek wydzielania się w autobu
sie gazów spalinowych.

Biegli orzec mają, czy wy
padek ten miał miejsce wsku
tek braku nadzoru i niedosta
tecznej konserwacji autobu
sów kursujących na linii W ar
szawa — Płock. Polskie linie 
amobusowe, Jo których nałe 
żał autobus bronią się siłą wyż 
szą, twierdząc, że wypadek 
spowodowanv był przez silne 
mrozy.

Hurtownicy szewscy pozamykali skiepy
w obawie pned strajkującymi chałupnikami

Strajk  chałupników i m aj
strów szewskich, pracujących 
dla hurtowników i sklepów 
trwa w Warszawie od dwóch 
dni i przybiera formy coraz 
ostrzejsze.

Strajkujący chałupnicy ma 
sowo zgłaszają się do Związku 

ul. Leszno,Odzieżowego na

gdzie specjalna Komisja gru
puje ich w specjalne rejony 
celem ewentualnego dalszego 
zaostrzenia akcji.

Nakładcy i hurtownicy, któ 
rzy jak  wiadomo złośliwie zer 
wali konferencje u Pana Ins
pektora pracy, teraz dopiero 
zaczynają odczuwać lęk przed 
rezultatami strajku.

Cały szereg hurtowni i skle 
nów szewskich w Warszawie 
było w ciągu dnia wczorajsze
go zamkniętych. Przedsiębior
cy obawiali się bowiem eksce
sów ze strony strajkujących.

S trajk  tymczasem, mający 
podłoże wybitnie ekonomicz
ne, toczy się wnastroju całko
witej powagi.

zostało niezwykłe zażalenie, 
stanowiące swego rodzaju cu
riosum sądowe.

Jak wiadomo stołeczny ad
wokat, b. radca prawny Magi 
stratu, Roman Gabryel, toczy 
spói z Zarządem Miejskim do
magając się wypłacenia dodat 
ko wy eh honorariów za prowa
dzenie zawiłej sprawy Elek
trowni Warszawskiej przed In 

ancjami m iędzy narodow y-
uiu Honorarium to wrynosić m.. 
około 3.000.000 zł., lecz powTód 
przy -wniesieniu pozwu nie o- 
Łreślił bliżej jego wartości, po 
wołując się na to, iż pretensje 
te są trudne do ścisłego obli
czenia.

Gdy pozew został mu przez 
sąd z tego powodu zwrócony, 

dwokat Gabryel wniósł zaża
lenie do Sądu Apelacyjnego w

niezwykłej formie ,a mianowi
cie w postaci grubej księgi dru 
kowanej. Zażalenie - książka 
rozpatrywane było przez Sąd 
Apelacyjny, który ze wzglę
dów’ proceduralnych skargę tę 
oddalił.

O ile więc adwokat zechce 
nadal prowadzić proces z mia 
stem, będzie on musiał dokład
nie określić swe roszczenia i 
wnieść wysokie opłaty. Zwró
cony adwokatowi Gabryelowi 
pozew połączony był z niezwy 
kłymi dokumentami.

Skarżący przedstawił bo
wiem sądowi fotografię ołbrzy 
miego stosu akt i dokumen
tów, zajmujących prawie ca
ły pokój. Sfotografowany księ 
go zbiór stanowi archiwum pro 
wadzonego przezeń procesu o 
Warszawską Elektrownię.

Stoczył sio na dno życia
notoryczny złodziei
korepetycji, do czego służyły 
mu drobne ogłoszenia w pis
mach, a potem dokonywał kra 
dzieży. Ujęto go. Pierwszy 
raz mu darowano, potem ska
zano z zawieszeniem, wreszcie 
Krauze został złodziejem na 
całego. Kradł cała parą. Znów 
go ujęto, znów skazano, tym 
razem odsiedział i od tej pory 
już nic innego nie robi. Do tej 
pory notowany już jest i ka-

Ongś shident, dziś
Emilia Janowska zamiesz

kała w Warszawie zastała ob
cego mężczyznę. Był ubrany 
w garnitur jej męża. Janow
ska zamknęła drzwi i wszczęła 
alarm. Dozorca zamknął bra
mę i żłodzieja ujęto.

Nie byt to taki sobie zwy
czajny złodziej, ale sam 
Hipolit Krauze z Radości 
to młody jeszcze człowiek z 
wykształceniem. Był kiedyś 
studentem i dobrze się zapo
wiadał. Poznał jednak kobie
tę, z którą zamieszkał. Trzeba 
było ją utrzymać, a tu zarob
ków nie było. Wtedy Krauze 
puścił się na oszustwa.

Zgłaszał się do różnych o- 
[sób pod pretekstem dawania

a pai
i. Jes

an
t

rany 10 razy. Osadzono go pc 
raz jedenasty.
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Bezczelna ulicznica została już pojmana
Do Warszawy przyjechał w 

sprawach handlowych miesz
kaniec Gdańska, Fryderyk 
Potulski. Po wyjściu z dwor
ca Głównego zwrócił się do 
przygodnie napotkanej kobie
ty prosząc o informację, gdzie 
mógłby zjeść tani obiad. Do 
mężczyzn gdańszczanin nie 
miał zaufania.

Niewiasta odrzekła, że właś 
nie i ona idzie na tani obiad 
i chętnie go odprowadzi i 
wskaże dobre miejsce. Potul
ski zaufał damie i poszedł z 
nią.

Zaprowadziła go do baru No 
wy Raj na ulicę Miodową 3. 
Tam skonsumowali obiad, po

czym Potulski zapytał, kiedy 
dama już jest taka uprzejma, 
czy nie wskazała by niu tanie
go hotelu.

Dama chętnie się zgodziła i 
znowu powiedziała, że i ona 
właśnie szuka taniego hotelu 
i może odwieźć gdańszczanina. 
Ale ten hotel jest na krańcach 
miasta. O to Potulskiemu nie 
chodziło, byle było tanio.

Dama chciała wziąć taksów
kę, ale ostrożny gdańszczanin 
wolał dorożkę. Dama tedy po
szła i wróciła dorożką. Potul
ski czekał na nią na ulicy. 
Wsiedli oboje i pojechali.

Dorożkarz zawiózł ich na 
most kolejowy i po tym daiej

jeszcze na poła Pragi. Tam 
dama wsadziła bez pardonu 
rękę do kieszeni Potulskiemu 
i powiedziała, żeby nie prote
stował. Ona musi mu zabrać 
forsiczki. Pasażer stawił opór.

Ale dorożkarz zatrzymał ko 
byłę i zsiadł z kozła. Podszedł 
do pasażęra, wykręcił mu rę
ce do tyłu i nakazał milczenie. 
Dama zabrała Potulskiemu 
250 zł. i 160 guldenów, po czym 
odeszła. Dorożkarz wepchnął 
pasażera w Bajoro i zagroził za 
biciem jeśli będzie krzyczał i 
także odjechał. Po-tulski wi
dział tylko jak dama wsiadła 
do dorożki i odjechała ku mia
stu przez ten sam most kolejo
w y.

Było to onegdaj. Potulski po 
okradzeniu wygramolił się z 
bajora i wrócił do miasta. Za
wiadomił o tym co zaszło po
licję. która wszczęła poszuki
wania. Tymczasem wczoraj 
Potulski przechodząc pizez  
Krakowskie Przedmieście spot 
kał się z ową uprzejmą damą 
oko w oko. Wszczął krzyk i 
damę zatrzymał.

Odprowadzono ją dc komi
sariatu i ustalono, że była to 
zawodowa ulicznica Aleksan
dra Truszikiewicz zamieszka
ła przv ul. Mariensztadt 11. 
Dorożkarza, k tóry z nią współ 
działał wydać nie chce, polic
ja  jednak jest ruż na jego tro
pie.

N o w e  ośrodki
zdrowia w Kieleckim
Na terenie po w. kieleckiego 

w związku z akcją, zmierzają 
cą do podniesienia stanu sanB 
tarnego wsi i niesienia szyb
kę j oraz skutecznej pomocy le
karskiej ludności wiejskiej, u- 
ruchomiono cztery rejony le
karskie, a mianowicie w* Dale
szycach, Bodzentynie, Chęci
nach i Łopusznie. W rejonach 
tych lekarze udzielają ubo
giej ludności wiejskiej bezpłat 
nych porad, wydając również 
w wypadkach stwierdzonej nę 
dzy leki na koszt wydziału po 
wiatowego lub gminy, prowa
dząc b. energiczną akcję zwal
czania choróB zakaźnych oraz 
iustraoje szkół i mieszkań.

W najbliższym czasie w cc 
lu usprawnienia pracy ośrod*' 
ków wiejskich zaangażowane 
zostana do pomocy lekarzy pie 
lęgniarki społeczne. ,

Czytajcie
„Nowego Sportowca4*

Cena 10 groszy.
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W kilka  dni po zaw arcia transakc ji t  dok to rem  Jengiem  do 
Csong-Fn agłosil się pew ien Anglik i przedstaw ił się jak o  Black* 
ford , przedstawiciel angielskiej fabryk i wyrobów włókienniczych. 
Anglik w im ienin fabryk i zaproponował Chińczykowi, aby na 
swoięh sta tkach  przewoził wyroby fabryki. Chińczyk podejrzliw ie 
przyglądał się przybyłem u. To niezm iernie zdziwiło Anglika i  za* 
£lt«ł dlaczego mn się tak dziwnie p rzypatru je .

Mister Biachferdl 
i donna Soreffo

Czeng-Fu szeroko rozwarł zmrużone 
śmiechnął się:

— Zanim z kimś zawieram transakcję, uważnie 
mu się przyglądam.-

— Czy pan nie ma do mnie zaufania? — Anglik 
czuł się lekko obrażony.

Otworzył teczkę i wyjął listy polecające naj
większych angielskich fabryk włókienniczych.

— Proszę, niech pan to przeczyta. Czy pan umie 
czytać po angielsku?

— Tak — padła krótka odpowiedź.
— No, czy okłamałem pana, —- zapytał po chwi

li* gdy Czeng-Fu zerknął na listy. — Nie mam za
miaru pana oszukiwać i narażać na nieprzyjemno
ści. Przyszedłem do pana, celem zawarcia wielkiej 
tranzakcji, a pan przygląda mi się podejrzliwie... 
Ach, Chińczycy jeszcze ciąg1© odnoszą się z nieuf
nością do Europejczyków...

Czeng-Fu usprawiedliwił się:
Mister Blackford, pan musi być przeczulony, 

jeśli przypuszcza, że odniosłem się do niego z nie
ufnością. Cóż na to poradzę, że mam taki zwyczaj 
przyglądania się ludziom q pod przymrużonych 
oczu.

W duchu zaś bogaty przedsiębiorca okrętowy 
stwierdził, że omyl:ł się. Anglik ten nie był szpie
giem, a tylko przedstawicielem znanej mancliester- 
skiej fabryki wyrobów włókienniczych „White et 
Company".

— A więc możemy przystąpić do omawiania 
sprawy, która mnie interesuje? — zapytał Black
ford.

— Proszę bardzo — Czeng-Fu był teraz nad

wyraz uprzejmy. — Czy napije się pan aroma
tycznej herbaty zaparzonej po naszemu?

— Bardzo chętnie, ale dopiero, wówczas gdy za
wrzemy transakcję.

Anglik zaproponował Czeng-Fu, aby na swoich 
statkach dowoził wyroby manchesterskiej fabryki 
wyrobów włókienniczych do wszystkich miaste
czek leżących wzdłuż brzegów Żółtej rzeki. Czeng- 
Fu otrzyma za to dwa szylingi od każdych pięciu 
kilogramów.

— Czy pan się na to zgadza? — zapytał.
Czeng-Fu w umyśle uczynił krótkie obliczenie

i stwierdził, że jest to wspaniały interes. Nie wypa
dało mu jednakże z miejsca zgodzić się na propo
nowane warunki, więc odparł:

— To trochę zbyt mało.
— Dam panu trzy szylingi, ale pod jednym wa

runkiem: pan poniesie odpowiedzialność za towar.
— Zgoda.
— Kiedy może pan oddać do mego rozporządza

nia swe statki?
— Dopiero za sześć tygodni.

Dlaczego aż tak późno?
— Do tego terminu są one zajęte przewożeniem 

innych transportów...
— No, dobrze — zgodził się Anglik.
Mister Blackchford byl b. gadatliwy. Omówił 

już wszystkie warunki, podpisał umowę, a jeszcze 
ciągle n e ruszał się z miejsca. Opowiadał o naj
nowszych zdobyczach techniki, rozpowiadał o po
lityce, zachwycał się pięknością Szanghaju, w k tó 
rym przebywał obecnie po raz drugi.

— Wspaniałe miasto, mieszanina Azji i Europy 
symfonia kolorów i dźwięków...

Czeng-F u Szanghaj wcale się nie podobał i w du
chu śmiał się z zachwytu Anglika.

— Niech się zachwyca, jeśli to odpowiada temu 
naiwnemu Europejczykowi — pomyślał.

Czcng-Fu czul się zmęczony gadatliwością An
glika. Pragnął znów wyciągnąć się na jedwabnych 
poduszkach w swym kwiecistym pokoju. Ale po za
warciu tak wspanialej transakcji należało być 
uprzejmym wobec przedstaw cielą angielskiego 
przedsiębiorstwa, należało się do niego uśmiechać, 
należało wykazać zainteresowanie dla jego cielęce
go zachwytu.

«— Niech pan słucha, mój drogi przyjacielu — 
wykrzyknął Blackford. — Wpadł mi do głowy nad
zwyczajny pomysł!

— „Drogi przyjacielu", jak  ci Europejczycy 
szybko poufalą się z ludźmi — myślał Czeng-Fu.

— Pomysł? — Jaki? — zapytał na glos.
— Udajmy się do jakiegoś lokalu rozrywkowe

go! Musimy przecież oblać naszą transakcję, nie
prawda ?

— W zasadzie ma pan rację — Czeng-Fu nie 
miał zbytniej chęci spędzić wieczór w towarzystwie 
Anglika — gdyby to chociaż była biała kobieta...— 
pomyślał.

— Niech pan sobie wyobrazi, że jestem już po 
raz drugi w Szanghaju, a nie byłem jeszcze w słyn
nym kabarecie „Monterosa" Udajmy się tam! — 
Anglik zadowolony ze swego pomysłu, uderzył dło
nią w biurko.

— Mieszkam już w Szanghaju dwadzieścia lat,
a jeszcze nie byłem w tym kabarecie...

— Jeśli sprawa tak się przedstawia, musi pan 
żt mną tam się udać! Nie chce się panu? Ach, nie, 
nie opuszczę pana, musi pan z 3 mną tam iść!

— Ale... — na twarzy Czeng-Fu malowało się 
niezadowolenie, przypuszczał bowiem, że będzie 
się źle czuł w iście europejskim kabarecie, gdzie 
rzadko kiedy widzj się Chińczyka.

— Bez żadnego ale! — Panie Czeng-Fu, ja  pła
cę! — wykrzyknął Anglik. — Sam przecież tam 
nie pójdę, a pragnę spędzić wieczór w tym kaba* 
recie- Czy nic pan nie słyszał o tancerce, która tam 
występuje od kilku tygodni?

— Nie, nic nie słyszałem.
— Wczoraj czytałem afisze i widziałem jej zdję

cie. Tak pięknej kobiety jeszcze nigdy nie widzia
łem! Zaraz... zaraz... jak  ona się nazywa.-: Donna 
Sorello... tak, tak donna Sorello...

— Biała kobieta?... Chińczykowi rozbłysły oczy.
•— Jeśli nazywa się donna Sorello, to z pewnością

jest Europejką... Ach, co za urocza kobieta, cudo 
powiadam panu

— Ale jeśli się nie mylę, to do tego kabaretu nie 
wpuszcza się Chińczyków... — Czeng-Fu jeszcze 
ciągle chciał się wykręcić z tych zaprosin,

— W towarzystwie Europejczyka Chińczyka 
wszędzie wpuszczą! — wykrzyknął Anglik.

Czeng-Fu musiał się poddać. Nie mógł odmówić 
Anglikowi, który go tak gorąco zapraszał. Dla do
bra interesu musiał zgodzić się na tę „wyprawę* do 
kabaretu białych. Gdyby odrzuci! zaproszenie, An
glik mógłby się jeszcze obrazie i zerwać umowę. 
Przebrał się więc i wraz z Anglikiem opuścił miesz
kanie.

Gdy znaleźli się na ulicy, przed domem przypad
kowo przejeżdżała taksówka. Anglik zatrzymał ją, 
zajął w niej miejsce wraz ze swym żółtym towa
rzyszem i polecił szoferowi:

— Do kabaretu „Monterosa**!
Czeng-Fu był tak przejęty tym, ż* udaje się do 

europejskiego kabaretu, że nic przycrlądał się swe
mu towarzyszowi i nie spostrzegł, jak w kącikach 
ust Anglika błąkał się ledwo widoczny uśmiech...

Dalszy ciąg jutro.
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KOCHAN CII, MARIO!
Przed głównym wejściem 

wspaniałego hotelu „Baltimo
re*, zatrzymała się piękna li
muzyna panny Georgii Ellis. 
Zaraz też do auta zbliżył się 
słynny akrobata Nico Jones, do 
którego młoda kobieta uwo
dzicielsko się u śm iech n ę ła . 
Szybko zebrali się wokół samo 
chodu wielbiciele artysty, ale 
przytomna panna Ellis naci' 
snęła pedał i limuzyna pełnym 
gazem ruszyła z m‘ejsca.

Dopiero w romantycznym o 
grodzie wytwornej restaura
cji nastąpiło właściwe powita
nie. Wspaniała uroda panny 
Ellis i męska postawa Nico 
czyniły z nich piękną parę, 
która przyciągała powszechną 
uwagę. Lecz jak zwykle pod
czas pory obiadowej ukryli się 
za murem zieleni, aby na oso
bności raśować się swoim 
szczęściem. On, znany artysta, 
król trapezu, zakochał się po 
uszy w jednej ze swych wiel
bicielek. Wydawało mu się 
wprost snem, że zyskał wza
jemność tej p^knej i samo
dzielnej kobiety.

Wszystkie te myśli przebie
gały mn przez umysł, gdy za
chwycony spoglądał w piękne 
oczy Georgii. ,T 
był jego i ze z:

Jasny ten anioł 
złością myślał o_ w la mySJ

swych towarzyszach, którzy

zazdroszczą mu tego uroczego 
szczęścia. Nagle przyszło mu 
na myśl, że może działa z po
budek egoistycznych. Może 
przypuszczali, że jeśli od nich 
odejdzie przypadnie im znów 
w udziale los przeciętnych a- 
krobatów. Klaudiusz nawet 
odważył się oczernić Georgię 
w jego oczach. Wyraził się z 
przekąsem o je j trybie życia. 
Od te j chwili Nico i Kląuaiusz 
prawie ze nie rozmawiali ze 
sobą. Nico nazwał go wówczas 
„fałszywym południowcem**, 
n; pomyślawszy nawet, że 
p’ zecież Maria jest siostrą 
Klauduisza. Nico był zbyt sil 
nie zakochany, aby zauważyć, 
jak  zmartwił tym Marię. Bro
nił Georgii, a ta później sowi
cie go wynagrodziła.

Kontrakt kończy się. Tego 
wieczora miało się odbyć o- 
statnie przedstawienie. Ńa po
żegnanie Nico Jones zapowie
dział niezwykle sensacje. Pu
bliczność, która oblegała ka
sy, nie zdawałą sobie sprawy, 
że król trapezu nosi się z po
ważnym zamiarem porzucenia 
na zawsze areny.
• Nico przybył tego wieczora 
wcześniej niż zwykle do cyr
ku, aby osobiście czuwać nad 
wszystkimi przygotowaniami. 
Numer był już wypróbowany

wraz z Marią i Klaudiuszem i 
zapowiadał się znakomicie. W 
potężnych salto mieli przeci
nać powietrze tuż pod kopułą. 
Nico złożył pocałunek na czo
le Georgii i uśmiechnięty udał 
się do garderoby. Maria sma
rowała twarz szmin/ką i policz
ki. Zauważył, że była blada. 
Była odważna i nie bała się 
karkołomnych skoków, przy
puszczał więc, że była podju
dzona przez Klaudiusza i ob
rzucił go ponurym spojrze
niem.

Nico mylił się jednakże w 
swoich przypuszczeniach. Ma
ria kochała go. Kochała go 
skrycie i o j° j  miłości nie wie
dział nawet brat. A teraz 
wszystko miało się skończyć? 
Praca i szczęście, że może być 
blisko ukochanego? Wyczuwa 
ła przecież, że Nico nie podpi
sze nowego kontraktu. Ożeni 
się z Georgią i w je j ramio
nach zapomni o całym świę
cie.

Publiczność z wielką niecier 
liwością czekała na zapowie 
ziny sensacyjny numer. W 

końcu Nico stanął na trapezie. 
Dumnie spoglądał w dół, na 
poruszające się morze głów, 
na publiczność, która w mil
czeniu czekała na jego występ.

Już Maria i Klaudiusz zna
leźli się na górze. Lekkie 
gwizdnięcie — ciało Klaudiu
sza przecięło powietrze i wpa
dło w silne ramiona Nico. We 
wspaniałym salto lądował Ni

co o piętro wyżej. Szybko wy- 
róbował zawieszone przyrzą- 
y, Maria miała bowiem teraz

miast przewieźć ranną do szpi 
tala.

Nagle Nico opadły łuski z
wykonać swój wspaniały nie-1 oczu. Obecnie, w chwili c.er-
bezpieczny numer.

W tej samej chwili zauwa
żył Georgię w swojej loży. O- 
bok niej siedział ten młodzie
niec, o którym Klaudiusz wów 
czas wyraził się, że „oni coś ze 
sobą kombinują". Klaudiusz 
miał rację, siedzieli przecież 
tak blisko siebie jak  gdyby 
ich coś łączyło...

Orkiestra zamilkła i smukłe 
ciało Marii przecięło w śmia
łym skoku powietrze. Nico, 
mając zaprzątnięty umysł nie-> 
wierną kochanką, po raz pierw 
szy w życiu zapomniał się pod 
czas występu. O drobny uła
mek sekundy spóźnił się z wy 
ciągnięciem ramion. Maria ru
nęła na dół. Jej ciało przem
knęło tak blisko, że mógł u j
rzeć je j szeroko rozwarte z 
przerażenia oczy. Jemu zaś ze 
strachu zamarło serce. Był je j 
mordercą! Musiała zapłacie ży 
ciem za jego przygodę mi
łosną. 7e zgrozą ujirzał, jak 
je j ciało przebiło siatkę i zwa
liło się na arenę.

Przed Klaudiuszem znalazł 
się na dole i pochylił się nad 
broczącą krwią kobietą. Spo
wodowany przez niego wypa
dek, okrzyk trwogi przerażo
nej publiczności, płacz Klau
diusza, to wszystko omal nie 
przyprawiało go o obłęd. Przy 
były lekarz polecił natych-

pienia, siwi dził, jaką war
tość posiada dla niego Maria. 
Zrozpaczony udał się do szpi
tala. Na spotkanie wyszedł mu 
ordynator.

Na szczęście pańskiej przy
jaciółce nie grozi nic poważ
nego. Wewnętrzne obrażenia, 

kich doznała, sa łagodne.ja
W yjdzie z tego z życiem, ale 
czy kiedyś będzie mogła wejść 
na trapez... — lekarz uczynił 
bezradny ruch rękom .

Klaudiusz chciał go odsu
nąć, ale Maria wyciągnęła do 
niego rękę. Miała złamane no
gi, ciało otulone w bandaże, 
ale je j duże ciemne oczy łago
dnie się do niego uśmiechały.

— Czy możesz mi wyba
czyć? — zapytał cicho.

Zamiast odpowiedzi lekko 
pogłaskała go p-o głowie. Była 
tak szczęśliwa, że jest przy 
niej.

— Gdy wyzdrowiejesz, Ma* 
rio, kupimy domek nad mo
rzem Śródziemnym. Zgadzasz 
się?

— Może zostanę kaleką. 
Myśl, że z litości związałeś się 
ze mną, byłaby dla mnie nie
znośną...

— Nie mów o tvm, Mario — 
przerwał jej. — Dopiero two
je nieszczęście otworzyło mi 
oczv, dopiero teraz wiem, że 
kocŁam cię, Mario!.-
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Sprawozdanie z  wieczorku „Cafe-Bridge“
' W dni* 1 lutego br, orzą* 

dzono w sali Resursy O byw . 
betelu  Bristol w ieczorek „Gaf©- 
Bridge” na zasilen ie funduszu  
budow y k a ic io ik a  na ałow tku  
tc/Kielc.

•W
Skład wędlin 

I sprzedaż mięła
z uboju mochottlcinogo

H . O s tro w s k i
KMce, ul. Sienkiewicza U 

Nagły zgon
Do P iaska A ntoniego zam. 

w e w si M ichałów, gm. Mariana 
poi, pow kozienickiego, sołtys  
m iejscowej wsi przysła ł podróż 
nago Feldm ana Leonarda, lat 
&!,. urodzonego w  Zalnie, paw. 
ciechanow skiego, te lem  prze* 
r»wfc.o»Vł*mtt go.

P od czas noclegu Feldm an  
zachorow ał i po przeleżeniu  
u> Piaska, w  trzecim dniu  
zmari. Jak stw ierdzono, to 
śm ierć nastąpiła w skutek ane 
Wryzmu serca.

K in a  kieleckie.-
(frzwarfak: Król Królów  
ffcfacc:. Noc w operze i Mi

łosne niespodzianki 
Kasino: N apiętnow ana

m jutsttHHwiimtf itwiuMittMMimf rM\n wamm^ 
1  E l e g a n c k o l  
I  S o t i d n i i t| T a n i o !

ubrać się można
w Z A K Ł A D Z I E

K R A W I E C K I M

Kielce, ul. Planty 13.
î minHuuiitfió̂ HMiuniiuiiimnihtiuittiiiiinMtmtd

D ochód z  zaproszeń, biletów  
w stępu, bufetu, loterii ausery-
kańskiej i ofiar brutto złotych  
1176.16.

W ydatki: przesyłka poczto
wa, produkty do bufetu, mu* 
zyka, służba i podatki sp o łe
czne zł. 359.52, saldo zł. $1Ó.Ó4

C zysty zysk w kw ocie zł. 
8 ló  gr. 64 przelano do Komi
tetu Budowy K ościółka.

. Komitet czu je się w obow iąz
ku złożyć serdeczn e podzięko
w anie W W . Paniom  sekcji im
prezowej za inicjatyw ę i pełną  
pośw ięcenia  pracę w przygoto
waniu w ieczorku *i wszystkim  
tym, którzy w jakikolw iek spo

sób pospieszyli z pom ocą w 
urządzeniu imprezy na tom cal 
w reszcie licznym  sferom spę- 
łeczeń stw a m. Kielc i okolicy, 
którzy przybyciem  i w zięciem  
udziału w zabaw ie, spędzonej 
w tyjiłej atm osferze, poparli w y  
datnie zbożną pracę dzieła.

£ J E R S “i „LEO LIW" 
< y ó £ r x o .

t Ą O A  C WSZF.DIIE

Wyrób s z c z o t e k  i pędzli
■J. O K R A J E W S K I

Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W ykonyw b w szelk ie roboty w  zakres HC19tfcif- 
Stlfl w chodźąc* do ii^yjku dom owego, fabrycz- 
n eg o i technicznego, pa CCftACh btrtfZS prZjfSt(pn|Ch 

Posiadam na Składzie: w alizki, teczki, sznury, za
bawki. linoleum , chodniki, w ycieraczki i t. p.

Zasiłki dla bezrobataycli za luty
rozpncząt wydawał miejski kamitet pomocy

M iejski O byw atelsk i K om i
tet Pom ocy Z im ow ej Bezrobot
nym w K ielcach rozpoczął, wy 
daw oictw o dla osób pobierają
cych  pom oc zim ow ą na m iesiąc  
luty br. Z akw alifikow ani, za- 
łatw iaai są w porządku ałfabe  
tycznym . Lista osób i rodzin 
dla orientacji zainteresow anych  
w yw ieszana jest każdego m ie
siąca. przed gm achem  Zarządu  
M iejskiego.

jedn ocześn ie G niazdo Ś w ie

tlice dla dzieci u licy w K iel
cach sk łada serdeczne podzię
kow anie K om endzie O ddziału  
Z w iązku Strzeleckiego w P ie
koszow ie za zakupione i na
desłane dla G niazda Św ietlicy  
gry i zabaw y.

Dar ten, podw ójnie je*t dla  
nas cenny, że pochodzi z ódczu  
eia niedoli dziecięcej, a źró
dłem  obyw a telekin gorąco bi
jące serca, > pod szarą kurtk ą 
strzelecką.

Steni l filii

Tola Mankiewiczówna w nowym filmie

Spożyli psie miąso
Niezwykły wypadek zatrucia w pow. olkuskim

W e wsi Dzwonowice,, pow. 
olkuskiego zachorowali nagle  
z oznakam i zatrucia Piotr Spy- 
ra lat 21 i Jan Spyra lat 18. 
Po kilku godzinach obaj zmarli

T ajem niczy ten w ypadek  
śmierci w yw ołał w całej ókoli-

■fcy w ielkie wrażenie. Przy sek- 
icji zw łok ustalono, że abaj 
Zmarli zostali zatruci przy spo
życiu mię*a. D alsze dochodzę- 

| nie dato rewelacyjne wprost 
| szczegóły . O kazało  się. ż t  obaj 
iSpyrąw l? zjedli dnia poprzed

niego psie m ięso w stanie wy- 
gotowyrp. ....

' ' Po spożyciu  t6go posiłku o- 
baj nagle poczuli boleści, a w 
kilka gódzin później nastąpił 
zgoń.

JESZCZE
należy- zamówić prenum eratę

Iłsstrawanefs Expresu Cedzieaaeia
największego iniejscówego dziennika

Prenum erata Z zł. M gr. miesięcznie
Wraz z odnoszeniem do domu. 

Ogłoszenia na prenumeratę pfZyjmują^U . i
Administracja pisma Kielce, ul. Bandurskiego 13, 
Kantor drukarni' J. Opałko Kielce, ul. Leśną 1$,.

wystarczy zgłosić swój adjr^ telefonicznie, aby otrzyj 
'• ;; i mać jeszcze tego saińe£o

1  Ilustrowany Ezpres
Nr Nr telefonów ...l 2-2% 14r 16,

Namówienia na prenumeratę w Radómiu przyjmuje Biu
ro Dzienników p. Lipińskiego ulica Żeromskiego 31.

Jest śliczna! Ma p iękne nie
bieskie oczy, oprawione koron
ką ciem nych rzęs. W  uśm ie
chu ukazuje dwa rzędy lśn ią
cych n ieskazitelną b ielą zębów  
Ma piękną oliw kow ą cerę 

Poza tyui jest św ietną arty
stką. jedną z najlepszych pol
skich „am antek” film owych.

M ankiewiczów ną oglądam y  
na ekranie bardzo rzadko. Naj
wyżej raz de roku. P iękna ar
tystka tłum aczy nam (o nastę
pującym i słowy:

„W  bieżącym  sezonie mia-

Pogryziona przaz psa
P isku lak  Jadwiga zam. w 

K ielcach na przedm . Pakosz  
Górny Ńr 32, zam eldow ała, że 
na podwórzu pod w skazanym  
adresem  podbiegł d ę  biej p ies 
który ugryzł m eldującą w no
gę, kalecząc ją do krwi oraz 
pot arga ł  jej sukienkę.

Jak stwierdzono, pies teo na
leży do Kotwicy Józefa/ zam.  
na przedm . Pakosz Górn y  33.

Wiadomości sportowe

Z a w ybitną działalność spor 
tową w latach 1934/35 zostali 
odznaczeni przez PZPN . z Pod  
okręgu łG elęck iego następują
cy gracze i dzia łacze sportowi:

OOOONo o o o

ntuittMMiitiiiiiiwooęe 
♦

WMernikl sieciowe I grzej- J  
nikł elektrylkRe, żelazka, 
fabryki,kurkeekł, grzałki 
do rurek, pedusskl i Inne

de nabycia na dogodnych warunkach
w Radliński* T-wie

Spółka Akć. w Radomiu i
i  ulica Traugutta Nr 5 3 !
o oooooufwicwffł.̂ flWHmninTHi Hftłtfo-̂ oo

Gracze: O dznaka brązowa
111 klasy. Porwet M ieczysław  z 
WKS. K ielce.

D zia łacze sportowi: O dznaka  
brązowa-owalna: inż. D ickm an  
Jerzy K SZO . - 1-  O strow iec, 2) 
Charensłup Pinkus- „Mfckkabi” 
K ielce, 3) Neuktein M ieczy
sław  W K b. K ielce.

łam  kilka korzystnych ofert do 
gry w film ach. Ż adnej ż nich  
nie zgodziłam  się przyjąć po
niew aż nie odpow iadały mi 
przeznaczone dla  m n ie  typy  
bohaterek.  Nie sp ieszy łam  się z 
ci«eyzją. Czekałam  w ytrw ale/’.

Dziś w iem y w szyscy, że za  
tę cierpliw ość została M apkie- 
w iezów na wynagrodzona. W  
nowym  filmie wytwórni „Lib- 
kow film ” p. t. „Pani M inister 
T ań czy”,., otrzym ała M ankie- 
wiczów na doskonałą rolę, da
jącą w ielk ie pole do pópisu a- 
ktorskiego, gra ona w tym  fil
mie podw ójną rolę: l)  pani mi
nistra i 2) jej siostry —  arty
stki kabaretowej.

„ Z  roli mej — zwierza się  
nam M ankiewiczówna. —  je
stem  zadowolona, W chw ilach  
gdy .staje przed obiektyw em  ar. 
pąratu film owego przezywam  
dzieje kobiety, którą odtw a
rzam , ną  ekranie, ^tarana,, s ię  
łny.dAĆ kategoriam i bohaterki 
filmu. Jes tem w moim now ym
fihi\ve napizerriian „srogim’*
min is t r em rk o b ie tą . .

„Pani minister tańczy” nkar 
że się wkrótce ..na ekranie naj
popularniejszego kina „C/.wął- 

■ iąk".i . . . . .

Npwe kino dźw iękow e 
w Kielcach

_ Jak ju i  donosiliśm y obszer- 
niej w. Domu W F. i PW . 1 zo
staje zainstalow ane kino dźwjję 
li owe. •

B ędzie to jedne z  najwięk
szych i n aj tańczy eh km w Pol 
sce. Otwarcie- ppwegó przybyt
ku X  muzy spodziew ać, się. na
leży w pierwszych dniach*marr 
ca.br. .. .1 \

C z y  je s te ś  l u t  
c zło n k ie m  L .  M . K

ELEKTROWNIA i ih 1 
Spiłkaftlk. 

ELEKTRT FIKUJE
fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowa I

§na najdogodniej- |  
szych warunkach. |

t̂ UBsnsmihaeiniiiitHuutMiHtttitnHHiMuuHtgi

Czytajcie ,,11. Express Codzienny  ̂
który przynosi najświeższe aktu
alia sportowe z zagranicy, Jcri- 

iu i lokiaine.

i
f

6d y  z a w a d z is z  9 Kielce
p a m i ę t a j ,  Ż e  *  *  * « B a a B « .r  -ss. e - s ^ a  « n e i t f  n

to kulinarna znakomitość tego miasta. Najwykwintniejszy, najtańszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcach

sssą 'to* gm
W  , <7 * vei . SR-

PTenurrieretS m iesięczn e  „H p«trevr*neeo E x p re« iu  C o d z ie im eg o "  łą c z n ię 1 z  p o c z to w ą  vr icałym k ra ju  2  Z ł. 50 g r .  ' \
C W ty  OgłOSZOAt Z a  i w ie tM  m ilim e tro w y  w  i rz p a łc ie  w t tk a c ie  40 g r . ,  zu tek s tem  3Q gr. O g ło szęń ia  .drobne, 10, g f .  z* iło w o . O głoazen iw  m atry tn p n ia in e  w  dz ia le  „ d ro b n y th M 2 0  g r .  zm ał#W®’ 

K o m u n ik aty  i w zm ianki 1 S ł. o d  w ie rsza . K o m unikatów  b e z p ła tn y c h  n ie  um ieszcza  aię. Z a  tre ść  o g ło sz eń  e d a k e ja  n ie  o d p o w in d * ,
.« > h -X-■ ■ ■■■■■ • r-rJ’ ■}-■ ■ ■ ■ -V: ' :  '

R edakcja i A dm inistracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 11-gie p iętro , te l. 12-25. D rukarnię ,S p ó łd ru k M Kielce, ul, Sienkiew icza 32-
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1000
dla uczestników wie

Wzorem roku ubiegłego „Express*‘ 
organizuje oryginalny konkurs z nagro
dami p. t. „ŁOWIMY WSZYSCY RYB-
Kr.

Warunki tego konkursu są następu
jące:

Począwszy od niedzieli dn. 28 lute
go r. b. w ciągu dni dwudziestu — w 
tekście powieści „Niewolnicy pienią 
dza“, umieszczane będą wyrazy, czy 
tające się jednakowo w obie strony. 
(Naprzyklad: oko, ono, zaraz).

Takie słowa nazywają się właśnie 
„rybkami*. Czytelnicy przy czytaniu 
powieści winni natężyć uwagę, aby 
wyłowić jak najwięcej „rybek'*.

Pojedyncze litery jak a, e, 0 l t. 
nie są rybkami.

Streszczenie powieści jest stawem, 
z którego łowić nie wolno.

Oczywiście, że rybki mogą się po
wtarzać w jednym odcinku powieści 
jak również w następnych odcinkach. 
Chodzi tylko o to, aby Czytelnik zło
wił ich jak najwięcej.

Wybrane słowa — „rybki4* należy 
wypisać na specjalnym, umieszczonym 
w powieści kuponie. Wszystkie kolej 
ne kupony, których będzie dwadzieścia, 
winni Czytelnicy po dwudziestu dniach 
t. j. 19 marca w jednej kopercie wy
słać do odnośnego odd/iału „Expressu“ 
lub też tło centrali (Łódź. ni. Piotr
kowska 49),

Pomiędzy Czytelnikami, którzy przy
ślą największą Ilość rybek, redakcja

„Expressu“ rozdzieli 1000 nagriM, a mla« 
nowicie:

5 0 0  zł. w gotówce, m ateriały na ubrania m ęskie, 
suknie damskie, koszu le , bieliznę, sw eatry, skarpetki 
m ęskie, pończochy dam skie, w ieczne pióra, kartony luksu
sowego mydła toaletowego, wody koiońskie, obrusy i se r
wety, torebki dam skie, zegarki m ęskie, serw is do kawy 
na 6 osób, zegar na biurko, kom plety do golenia, para
solki, żyrandol, piłkę nożną, latarki e lektryczne, se rw is  
owocowy, krawaty jedwabne, łyżeczk i platerowane, chus
teczki do nosa, książk i beletrystyczne, oprawione kom
p lety tygodnika „Co tydzień pow ieść1’, oraz w iele innych

Ogółem nagród będzie 1000, w artości wielu tysięcy  
złotych. Szczegółow y sp is nagród ogłoszony zostanie  
w niedzielę dnia 28 lutego r. b.

A więc, Czytelnicy, do rybołóstwąlf ważnie czytać naszą powieść i starau- 
Kto chce otrzymać nagrodę, musi u-| nie łowić codziennie rybki!

oto tytuł nowe], fascynującej powieści, której druk rozpoczyna 
„E x p re s s ” w nadchodzącą niedzielę, dnia 28-go lutego r. o.

To ci, którzy oddali się w służbę Zło
temu Cielcowi, ci, dla których każda 
droga, prowadząca do bogactwa, jest 
dobra... Twardzi, nieugięci cl ludzie, 
nieuznający żadnych hamulców moral
nych, niecofający się nawet... przed 
zbrodnią, byle powiększyć w swoich 
pękatych kasach stosy banknotów... 
Nie znamy dokładnie ich życia, bo od
grodzili się od przeciętnych, „szarych** 
ludzi nieprzebytym murem i zazdroś
nie strzegą swoich tajemnic... W pała
cach, w luksusowych apartamentach, 
za szczelnie zamkniętymi wrotami — 
prowadzą swój żywot ci „Niewolnicy 
Pieniądz a“....

Autor naszej nowej powieści wydarł 
ich tajemnicę i pokazuje ją swoim Czy
telnikom... Brutalna prawda, obnażona 
z obłudnych szat, jest niekiedy bolesna, 
niemniej jednak jest Prawdą, którą 
chcemy poznać!... Dla tego też autor 
nie ukrywa nic przed swoim Czytelń - 
kłem ł tak samo opisuje piękne, ja 
brzydkie strony życia..*

Już pierwsze słowa naszej 
wzbudzają w Czytelniku olbrzymie za
interesowanie... Postać Tomasza Po
ręby staje przed nimi, jak żywa i wzbu 
dza sympatję i troskę o losy tęgo czło
wieka, w którym każdy znajdzie swo
ją cząstkę....

Czy ten człowiek, wyrzucony na 
bruk — b e z  ż a d n e j  w i n y  — 
p r z e z  b r u t  a l n  e g o s z e f a ,  w y 
k o n a  s w ó j  p o n u r y  z a m i a r ,  
c z y  t e ż  s t a n i e  s i ę  i g r a s z k ą  
w r ę k a ć h  ś l e p e g o  l o s u ?

Czy stawszy się, mimo swej woli 
bez żadnych starań, właścicielem mi
lionowej fortuny przystąpi do grona 
czcicieli Złotego Cielca, czy też bądzie 
trwał sercem przy tych, wśród któ 
rych się urodził i wychował przy lu
dziach ciężkie! pracy?....

A oto drugi nasz bohater — An
drzej Damian!... Odziedziczył po ojcu 
fabrykancie olbrzymią fortunę, idącą w 
miliony... Jest to jednak człowiek szla 
chętny, który nie chce wzbogacać się 
nadal kosztem pracy swoich robotni 
ków, który postanowił rozdać pienią
dze na cele społeczne.

— U n u b tf M ai —  s a t a il ataKJ*-

nicy pieniądza i wciągają go w sieć 
misternych intryg...

P i ę k n a  k o b i e t a ,  d l a  k t ti
re.} p i e n i ą d z e  s ą  c e l e m  ż y 
c i a — jest duszą nieuwypuklonych 
machinacji.... Jej to pomysłem jest skra- 
dzenie człowiekowi jego własnej twa
rzy!

I oto szlachetny bogacz, człowiek 
czuły na nędzę i cierpienie współbraci, 
zostaje okradziony z twarzy, zepchnię
ty z dostatku w ubóstwo.. I to tylko 
dla tego, że chciał spłacić robotnikom 
dług, zaciągnięty przez swego ojca- 
przemysłowca!... T y l k o  d l a  t e g o ,  
ż e  o d w a ż y ł  z a k o c h a ć  s i ę  
w b i e d n  ej  d z i e w c z y n i e  f a- 
b r y c z n e j ,  w „ p r o s  t e j “ r o 
b o t n i c y ,  w k t ó r e j  o d n a l a z ł  
s z l a c h e t n e  s e r c e  i p r a w y  
c h a r a k te r, n i e s k a ż o n y, ć z y J, 
s t y...

Wzruszające są dzieje tego człowie
ka, który za swoją szlachetność został 
tak dotkliwie ukarany... Ale czy mi
łość nie będzie nagrodą za wszystkie 
jego udręki? Miłość dziewczyny fabry
cznej, która jedna jedyna uwierzyła w 
to, k  co taili — świadomie, lub nie

świadomie — nie chcieli uwierzyć: że  
c z ł o w i e k o w i  m o ż n a  u k r a ś ć  
t w a r z ? .

i u W U I I l i l j  i luaiii
to powieść, którą pochłania sie jednym 
tchem... Wystarczy przeczytać tylko je 
den rozdział, by czekać z niecierpliwo
ścią na dalszy ciąg...

Język prosty, niemniej jednak prze
mawiający wprost do serca, akcja wart 
ka i iście filmowa, postacie, narysowa
ne z wielką znajomością najskrytszych 
tajników duszy ludzkiej — oto walory 
naszej nowej powieści!...

A treść? Oto ona*-
Wieczna pogoń ludzi szlachetnych 

za Prawdą i Sprawiedliwością!
Nieustająca walka namiętności, 

wśród tych, którzy zaprzedali się Zło
temu Cielcowi!

Dramatyczne konflikty między nie- 
skłamaną Miłością, czystą i uczciwą, a 
Miłością grzeszną!

Słowem — treścią „Niewolników] 
Pieniądza'* jest Życie!..*



Napisał specjalnie dla ,Expressu*; B o g d a n  Lot.

NIEWOLNICY P I E N I Ą D Z A
Sensacyjna powieśf współczesna. J T K & j F K S S J

rybki"

Rozdział 1

Za ostatnie 50 ?2ofifcfi...
y y/  wytwornej restauracji warszaw- 
llćiej „Mississipi“ było rojno i gwarno, 
jak codzień o tej porzie... Pod takt orkie
stry  posuwały się na błyszczącym jak 
lustro parkieciie tańczące pary: nienagan 
nie ubrani panowie i panie w bogatych 
strojach...

Przy stoliku tuż pod ścianą — sie
dział młody, bardzo przystojny mężczy
zna... Jasny szatyn o smagłej cerze, z 
zaczesanymi do góry włosami, z krót
ko przystrzyżonym wąsikiem — mógł 
mieć najwyżej lat dwadzieścia osiem. 
Mimo iż był przyzwoicie i schludnie ubra 
ny, różnił się nie tylko skromnym wy
glądem od innych gości „Mississipd“, ale 
i zachowaniem... Nie zatańczył ani ra
zu, ani razu też nie zainteresował się 
[Występami artystów, którzy produko
wali się przed publicznością....

W  jego ciemno-piwnych oczach bły
skały iskierki podniecenia... Może to 
sprawił alkohol, którym młody mężczy
zna obficie zakropił kolację, może inna 
była przyczyna tego aż nadto widocz
nego niepokoju, z jakim samotny gość 
wytwornego lokalu spoglądał raz po raz 
dokoła?...

Do jego stolika zbliżył się kelner i 
% przesadną grzecznością zapytał:

— Czym mogę służyć szanownemu 
panu?

— Słucham? — ocknął się mężczy
zna z zamyślenia — Ach, prawda, wzy
wałem pana... Rachunek....

— .W tej chwili... — skłonił kelner 
głowę — Czy nalać panu jeszcze wina?

— Nie dziękuję... Poproszę o rachu
nek i... aha... o papier, pióro i atrament...

Kelner znów pochylił głowę i odda
lił się cicho. Po niejakim czasie wró
cił, przynosząc rachunek i żądane przez 
gościa przybory do pisania. Rachunek 
.wyniósł czterdzieści złotych. Młody mę
żczyzna położył na stole banknot pięć- 
dziesięclozłotowy, poczym machinalnie 
zgarnął resztę, wydaną przez kelnera. 
.Ody został sam, zabrał się do pisania.

Zamoczył pióro w kałamarzu i po 
krótkim namyśle — napisał:

„Do wiadomości polic]i!... Odebra
łem sobie życie z własnej, nieprzymu
szone] woli... Zmusiły mnie do tego 
ciężkie warunki życiowe, niemożność 
znalezienia pracy.

Tomasz Poręba."
Rzucił okiem na to, co napisał, po

czym złożył papier i wsunął go do ko
perty, na której napisał: „Do Policji"... 
Następnie wziął drugą kopertę i zaadre
sował:

„Wielmożna Pani Wanda Porębl- 
na, Warszawa, Koszykowa 45".

Tym razem dłużej się namyślał, ża
bim napisał, co następuje:

„Kochana WandeczkoL. Nie miej 
do mnie żalu, że odszedłem od Cie
bie w Nieznane... Tak musiałem zro
bić... przede wszystkim dlatego, że nie 
mogłem Ci zapewnić spokojnego bytu.

Dziś mija właśnie rok od czasu, 
kiedy straciłem posadę u Zygfryda 
Granta... Dlaczego ją straciłem? — 
fest do dla mnie zagadka do ostatnie] 
godziny mego życia... Pracowałem 
przecie uczciwie, moi zwierzchnicy 
byli ze mnie zadowoleni...

I nagle — po trzech latach pracy 
otrzymałem wymówienie z miejsca — 
z rozkazu Granta!... Próbowałem z

nim wtedy pomówić, dowiedzieć się 
przynajmniej, czemu wydalił mnie tak 
niespodzianie, ale on nie raczył mnie 
przyiąć...

On jest „wielki", on nigdy nie roz
mawia ze swoimi urzędnikami... Na
wet mnie nie znał i nie zna!... To było 
przed rokiem, a przez ten rok stara
łem się o pracę, jak o zbawienie, ale... 
Po co ]a to zresztą piszę, kiedy wiesz 
o tym wszystkim tak samo, jak ja...

Wandeczko kochana!... Nie boję się 
śmierci, która będzie dla mnie kresem 
cierpień, więc nie rozpaczaj po mnie... 
Jesteś młoda, piękna, masz życie przed 
sobą...

Twoi rodzice dadzą Ci pieniędzy, 
ile zechcesz, będą się tobą opiekowali 
więcej, niż teraz... Ja od nich nie mo
głem przyjąć pomocy, bo mam... mia
łem honor... Oni nie chcieli mnie uznać 
za swego zięcia, bo mój ojciec był 
zwykłym robotnikiem, a oni — bo- 
cl... Ale wierz mi, Wandeczko!... w tej 
chwili, kiedy za wyjęte z P. K. O. 
ostatnie 50 złotych zjadłem „dyrektor
ską" kolację z winem, kiedy za kilka
naście... kilkadziesiąt minut... będzie 
już po wszystkim.... w tej chwili nie 
mam do nich żalu... Przynajmniej — 
byli dobrzy dla Ciebie, dawali Ci na 
wszystko, kiedy ja już dawać nie 
mogłem....

Nawet do Zygfryda Granta nie 
mam teraz żalu, chociaż on —czło
wiek, który mnie nie znał, tak niesłu
sznie... nie wiem czemu... mnie skrzy
wdził....

Wybacz, najdroższa Wandeczko... 
wybacz i żegnaj...

Twój Tomasz"
Zapaliwszy papierosa, Tomasz Porę

ba, pogrążył się w czytaniu tego, co na
pisał. Nagle drgnął, bo ktoś stanął w tej 
chwili przy jego stoliku. Podniósł głowę 
i ujrzał bardzo ładną dziewczynę, ubra
ną w efektowną, mocno wyciętą suknię.. 
Była to fordanserka — domyślił się od- 
razu...

— Zatańczy pan ze mną?... — zapy
tała go z dziwnym uśmiechem na malo
wanych wargach. *

Zrobił niezdecydowany gest i odrzekł 
matowym głosem:

— Bardzo panią przepraszam, ale... 
nie mam, niestety, ochoty do tańca...

— Mam panu do powiedzenia coś bar
dzo ważnego... — szepnęła dziewczyna 
z tajemniczą miną — Przypadkowo pod
słuchałam rozmowę dwóch gości, któ
rzy...

Nie dokończyła, gdyż w tej chwili 
ziawiił się obok niej jakiś łysy, wysoki 
mężczyzna we fraku. Miał bladą, bar
dzo niesympatyczną twarz i złe oczy.

— Mariora! — chwycił brutalnie 
dziewczynę za obnażone ramię — Chodź 
...zatańczymy...

— Mówiłam ci już, że nie chcę... Wi
dzisz, zresztą, że jestem zajęta... — od
parła zimno.

Mężczyzna zbladł z wielkiego gnie
wu. Podniósł zaciśnięte pięści i począł 
nimi potrząsać przed twarzą fordanserki.

— Słuchaj... nie doprowadzaj mnie 
do szału... Chodź ze mną... w tej chwili...

— Nie pójdę... — wycedziła z uporem 
przez zaciśnięte zęby.

Wówczas apasz we fraku zamierzył 
się do ciosu. Ale nie zdążył uderzyć,

w tej bowiem chwili Tomasz Poręba wy
skoczył zza stolika i opuścił ciężko dło
nie na kark brutala.

— Ech, ty!... — depchnął go z całej 
siły — Zostaw tę panią w spokoju!...

— A ooś ty za jeden? — warknął 
tamten, siny już z wściekłości — Jakie 
twGje prawo?!

— Moje prawo... — odpowiedział To
masz spokojnie — Moje prawo, żeby 
stanąć w obronie kobiety przed byle łot
rzykiem....

Mężczyzna we fraku przyskoczył do 
niego z podniesioną pięścią, wydawszy 
jakiś niezrozumiały okrzyk. Chciał' ude
rzyć, ale nie zdążył, bo Tomasz prze
widział jego zamiar i sierpowym uderze
niem, wykonanym z niezwykłym opano
waniem, huknął napastnika w szczękę... 
Cios był silny — mężczyzna zwalił się 
z nóg bez jęku i potoczył się aż pod 
stolik.

— Ach!... — krzyknęła przestraszona 
dziewczyna i uciekła w głąb sali.

Tomasz zamierzał w pierwszej chwili 
pobiec za nią i zapytać, co chciała mu 
powiedzieć, ale machnął ręką i po
myślał:

— Co mnie to, zresztą, obchodzi!... 
Teraz w ostatniej godzinie mego życia.

Zbliżył się do stolika, wziął swoje 
listy i skierował się ku wyjściu, nie spoj
rzawszy nawet na pokonanego przez sie
bie przeciwnika, który podniósł się już 
z podłogi i bez słowa doprowadzał do 
porządku zmiętoszoną garderobę.

Całe to zajście rozegrało się w kącie 
sali, pogrążonej w półmroku, gdy prze
ważna część gości „Mississipi" tańczyła 
na parkiecie i gdy poza grającą orkiestrą 
trudno było usłyszeć cokolwiek innego. 
Dzięki temu nikt nic nie zauważył...

Nikt, oprócz dwóch mężczyzn, któ
rzy siedzieli w pobliskiej loży i którzy 
z zainteresowaniem śledzili to, co się 
działo opodal...

Gdy Tomasz odchodził już od swego 
stolika, jeden z mężczyzn, barczysty blon 
dyn o gładko wygolonej twarzy, trącił

swego towarzysza w ramię.  ̂ Po tymi 
pochylił się naprzód i, wskazując wzro
kiem na Porębę, mruknął:

— Przyjrzyj się teraz dokładnie te
mu człowiekowi... No? Mam rację, czy. 
nie?...

— Tak, tak... — potwierdził drugi, 
poprawiając czarną opaskę^ którą nosił 
na jednym oku — Masz rację, Arturze.« 
Lepszego, niż on nie znajdziemy...

— Więc do roboty, Fred... —- rzekł 
blondyn z widocznym podnieceniem — 
Idź za nim, bo on już wychodzi... P rę
dzej, prędzej!...

Mężczyzna z opaską na oku zawahał 
się, chociaż podniósł się już z miejsca.

— Sam mam to załatwić?... — za
pytał — Wolałbym, żebyś poszedł ze 
mną...

— Nie mogę, bo muszę zapłacić ra
chunek... Po tym wrócisz tutaj... będę 
czekał... No, idź... idź... I nie zapominaj, 
że masz łeb na karku... Staraj się, Fred, 
staraj się dobrze!...

Mężczyzna z czarną opaską skinął 
potakująco głową i mruknął:

— Posada milionera jest zbyt kuszą
ca, by ktokolwiek ją odrzocał.rr

— Masz rację... — zachichotał blon
dyn. — Ale mimo to trzeba tego czło
wieka sprytnie wplątać w nasze plany... 
Przygotuj go odpowiednio, zbadaj grunt.. 
A teraz śpiesz się, u licha, bo on gotów 
jeszcze uciec od tych milionów, które na 
niego czekają....

— Nie bój się, nie ucieknie... I nape- 
wno zostanie naszym milionerem... zo
baczysz....

Mówiąc to, Fred skierował się ku 
szklanym drzwiom, za którymi zniknął 
W tej chwili Tomasz Poręba...
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ruszył miarowym, równym krokiem 
przed siebie... Któżby to odgadł, spoj
rzawszy teraz na tego postawnego, świet 
nie zbudowanego mężczyznę, że jest to 
człowiek, który wydał na siebie wyrok 
śmierci?....

Noc była mroźna, choć pogodna... Na 
ulicy panowała cisza — mało przewijało 
się przechodniów z powodu późnej po
ry... Tomasz zatrzymał się na chwilę 
i machinalnie spojrzał na zegarek: pierw
sza po północy... Po tym ruszył w dal
szą drogę....

Tak był pochłonięty swoimi myśla
mi, że nie zauważył człowieka z czarną 
opaską na oku, idącego za nim, w od
ległości kilkunastu kroków... Głuchy i 
ślepy na wszystko dokoła, szedł ku swe 
mu Przeznaczeniu...

Kiedy ocknął się w pewnej chwili 
z zadumy, stwierdził, że znajduje się w 
Alei 3-go Maja... W oddali majaczyły 
wieżyczki mostu Poniatowskiego...

— Sam los pokierował tu moimi kro
kami... — uśmiechnął się do siebie blado.

Po kilkunastu minutach był już na 
moście... Pusto tu i cicho — ani żywej

duszy... Od czasu do czasu przemyka 
jezdnią taksówka, czy dorożka, albo za
dzwoni nocny tramwaj...

Za balustradą — w dole — szumi Wi
sła... Idąc blisko balustrady, Tomasz 
wbił oczy w siną toń rzeki i spogląda 
w nią, jak zahypnotyzowany...

Zwolnił.nieco kroku i, nie zatrzymu
jąc się, przełożył listy, które napisał w 
„Mississipi", do kieszeni płaszcza... Bo 
postanowił sobie, że płaszcz zostawi na 
balustradzie...

Jak cicho — jak cicho dokoła...
Nagle rozległ się jakiś krzyk... Roz

paczliwy, krótki, urywany!...

Konkurs „Expressu“ 
p. t. „Łowimy w szyscy  rybki!“
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Ogółem rybek:
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